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Kartka wyborcza nigdy
wcześniej ani później
w historii Polski nie
miała takiej wagi, cho-
ciaż wolnej konkurencji
poddano tylko trzecią
część mandatów do Sej-
mu i wszystkie do Sena-
tu. Przy Okrągłym Stole
porozumiewali się tylko
przedstawiciele, ale
już 4 czerwca 1989 roz-
strzygały glosy 62 proc
Polaków.

Sens tamtych wyborów w pełni
ujawnia się dopiero w zestawieniu
z historią sąsiednich krajów,
zwłaszcza z trwającymi wciąż dra-
matycznymi wydarzeniami
na Ukrainie. Tym bardziej, że to
Polska – zarówno w trakcie prote-
stów sierpniowych i „karnawału”
pierwszej legalnej „Solidarno-
ści” 1980-81, jak podczas ponow-
nych wystąpień w maju i sierp-
niu 1988 dała impuls przemia-
nom w pozostałych krajach bloku.
Skutkiem stało się zburzenie mu-
ru berlińskiego. 

Zgoda na wybory czerwcowe
nie była wyrazem dobrej woli wła-
dzy, lecz skutkiem oporu społecz-
nego (strajków 1988, podjętych
przez młode pokolenie robotni-
ków i wspartych przez studen-
tów), niewydolności gospodarki
socjalistycznej oraz presji prze-
mian w ZSRR, gdzie „pierestrojka”
Michaiła Gorbaczowa, pomyślana
jako unowocześnienie socjalizmu,
doprowadziła do jego stopniowego
rozpadu. Dla Polaków większe
znaczenie miała papieska myśl
społeczna oraz uniesienia i reflek-
sje, związane z kolejnymi piel-
grzymkami Jana Pawła II do Ojczy-
zny. W poprzedzających czerwco-

we wybory rozmowach Kościół
wziął na siebie trudną rolę media-
tora. Życiowe swoje role odegrali
również popierający „Solidarność”
zachodni artyści (jak Jane Fonda
i Yves Montand), czy obecni na jej
listach wyborczych przedstawicie-
le polskiej elity: Andrzej Wajda zo-
stał senatorem z Suwałk, rektor
Uniwersytetu Warszawskiego
Grzegorz Białkowski z Piotrkowa.
Koniec komunizmu ogłosiła w te-
lewizji aktorka Joanna Szczepkow-
ska, z wdziękiem wyręczając poli-
tologów. 

Moc kartki wyborczej sprawiła,
że w trzy miesiące później powstał
pierwszy niekomunistyczny rząd
Tadeusza Mazowieckiego, a po ko-
lejnych kilku miesiącach przegra-
na PZPR rozwiązała się, wyprowa-
dzając sztandar. Dotychczasowi jej
satelici: Zjednoczone Stronnictwo
Ludowe i Stronnictwo Demokra-
tyczne stali się koalicjantami zwy-
cięskiej „Solidarności”. Nim minął
rok, PRL zmieniła nazwę na RP,
a MO stała się na powrót policją.
Orłowi z godła przywrócono histo-
ryczną koronę, zaś Polacy zagłoso-
wali w kolejnych wyborach – sa-
morządowych, wolnych już
od kontraktu politycznego. 

Wbrew przewidywaniom Zyg-
munta Czarzastego z PZPR, który
w gronie towarzyszy frasował się,
że partia odniesie tak przygniatają-
ce zwycięstwo, iż Zachód nie
uwierzy w demokratyczny charak-
ter głosowania – z wyborach 4
czerwca mandaty uzyskali wszy-
scy kandydaci „S” do Senatu poza
Piotrem Baumgartem, który nie
zdążył zrobić zdjęcia z Lechem
Wałęsa i przegrał z milionerem
Henrykiem Stokłosą – oraz wszy-
scy „solidarnościowi” kandydaci
do Sejmu. Plakat „W samo połu-
dnie” z kowbojem, afisze kandyda-
tów z Wałęsą i kawiarnia „Niespo-

dzianka”, gdzie mieścił się war-
szawski sztab wyborczy „S” stały
się ikonami polskiej demokracji. 

„Polacy, Czesi i Węgrzy czuli in-
stynktownie, że odzyskują status
Europejczyków” – pisał Andrew
Nagorski w „Narodzinach wolno-
ści”. „Uważali, że historia jest teraz
po ich stronie i że w taki czy inny
sposób znajdą kurs ku kapitali-
zmowi”. Jednoznaczny werdykt
wyborców z 4 czerwca oznaczał
otwarcie na świat: po dziesięciu la-
tach znaleźliśmy się w NATO,
po piętnastu – w Unii Europej-
skiej. Pierwsze od wielu generacji
pokolenie młodych Polaków doj-
rzewało, zamiast o paszporty,
ubiegając się o stypendia „Erasmu-
sa”. Skorzystano z boomu eduka-
cyjnego, którego beneficjentem
stały się dwa miliony studentów
– choć w 1989 r. w bloku prora-
dzieckim pod względem wskaźni-
ków edukacyjnych wyprzedzali-
śmy tylko Bułgarię. 

Wspólnie z Ukrainą zorganizo-
waliśmy piłkarskie Euro 2012.
Dzięki sukcesowi reformy samorzą-
dowej, gospodarności lokalnych li-
derów i funduszom unijnym zmie-
nił się zupełnie krajobraz polskich
miast i wsi. Zdobycze cywilizacyjne
– jak wodociąg czy telefon – dla
młodych Polaków stały się oczywi-
stością. Przed ćwierćwieczem
na polskiej prowincji samochód po-
zostawał symbolem zamożności,
dziś zmotoryzowanych więcej nali-
czymy na wsi niż w mieście. 

Pod względem zamożności wy-
przedziliśmy Węgry, dokąd
przed ćwierćwieczem u schyłku
„gulaszowego komunizmu” jeździ-
ło się z orbisowskimi wycieczkami
po zakupy. Do średniej całej Unii
daleko, dziś osiągamy ledwie dwie
trzecie. 

Zawiedzione nadzieje, związa-
ne z czerwcowymi wyborami

wiążą się za to z utratą idei soli-
darności, której – choć pozostała
nazwą własną związku zawodo-
wego – nie udało się przenieść
w czasy rodzącego się kapitali-
zmu. Polacy korzystają z wolności
i równości (tej drugiej – przynaj-
mniej rozumianej jako równość
szans), ale najgorzej u nas z bra-
terstwem, trzecią z wartości, leżą-
cych u podstaw demokracji.
Kampanie polityczne toczą się
w klimacie dzielenia Polaków
i wzajemnych oskarżeń, kosztem
dobra wspólnego. Trudno się dzi-
wić, że z kolejnych „Diagnoz spo-
łecznych” socjologów wynika, że
obdarzamy parlamentarzystów
trzykrotnie niższym zaufaniem,
niż samorządowców. Demokracja
najlepiej udała się Polakom
na szczeblu lokalnym. To również
efekt czerwca „89, skoro po tam-
tym zwycięstwie kolejnym przed-
sięwzięciem podjętym przez po-
wstające w każdej niemal polskiej
miejscowości komitety obywatel-
skie stały się pierwsze wolne wy-
bory samorządowe. 

Niezależnie od późniejszych
kontrowersji (odstąpienie ko-
munistom miejsc z puli po od-
rzuconej liście krajowej oraz wy-
bór gen. Jaruzelskiego na prezy-
denta dzięki trickom parlamen-
tarzystów „Solidarności”), 4
czerwca 1989 r. zapisał się w hi-
storii jako Rubikon – koniec Pol-
ski zależnej i powrót wolnej, ale
również jako fundament demo-
kracji, z wszystkimi sukcesami
i porażkami. Polacy – dzięki nie-
spodziewanej mobilizacji zmę-
czonego kryzysem i represjami
społeczeństwa – okazali się
prawdziwymi zwycięzcami zim-
nej wojny. Tym razem, jak rzad-
ko w naszej historii, bez strat
i ofiar. 

ŁUKASZ PERZYNA 

Najnowszy numer Gazety Mazowieckiej Wspólnoty
Samorządowej poświęciliśmy w dużej mierze wyda-
rzeniom z czerwca 1989r. Zachęcam do lektury
wywiadów z uczestnikami i obserwatorami tam-
tych zdarzeń, m.in. z Markiem Jurkiem, Zbignie-
wem Janasem, Mariuszem Ambroziakiem. 

W numerze podsumowujemy projekt Debat Europejskich, który prze-
prowadziliśmy w maju. W województwie mazowieckim zorganizowali-
śmy kilkadziesiąt otwartych debat z kandydatami do Parlamentu Euro-
pejskiego. Gościliśmy kandydatów z różnych opcji politycznych. Relacja
i fotogaleria na stronach 2 i 15.

Zapraszam na portal Mazowieckiej Wspólnoty Samorządowej w no-
wej odsłonie graficznej, mws. org. pl, gdzie na bieżąco zamieszczamy arty-
kuły, wywiady i zaproszenia.

Mieszkańców warszawskiej dzielnicy Praga Południe gorąco zachęcam
do regularnego odwiedzania mojego bloga na portalu Informacyjnym
Pragi Południe pdabrowski. ipragapoludnie. pl.

PAWEŁ DĄBROWSKI
REDAKTOR NACZELNY

P.DABROWSKI@GAZETASAMORZADNOSC.PL

Drodzy Czytelnicy!4 czerwca 1989: Rubikon i fundament

Celem projektu było przybliżenie
mieszkańcom Mazowsza programów po-
szczególnych komitetów wyborczych
i kandydatów.

Cykl debat rozpoczęliśmy w Kobyłce.
Gdzie, 6 maja, dyskutowaliśmy o przyszło-
ści Polski i Unii Europejskiej z Ryszardem
Kaliszem, Danutą Hubner, Wojciechem
Olejniczakiem, Pawłem Kowalem, Jac-
kiem Kurskim, Michałem Marusik, Grze-
gorzem Benedykcińskim i Zdzisławem
Krasnodębskim. 

Do wyborów spotykaliśmy się jeszcze
m.in. w Płocku, Sierpcu, Iłowie, Płońsku,
Żurominie.

Zwieńczeniem projektu była akcja War-
szawskiej Wspólnoty Samorządowej „Nie
ma zgody na niską frekwencję!”. 24 maja,

w ponad 50 punktach w Warszawie, WWS
zachęcała do udziału w wyborach do Parla-
mentu Europejskiego. Działacze i sympaty-
cy WWS, na czele z liderem Piotrem Guzia-
łem, rozdali ponad 60 tys. ulotek z apelem
o wzięcie udziału w głosowaniu. 

Debaty Europejskie to już kolejny tego
typu projekt przeprowadzony przez Ma-
zowiecką Wspólnotę Samorządową.
Przed wyborami do Sejmu i Senatu
w 2011 roku MWS również zorganizowa-
ło kilkadziesiąt debat z kandydatami
do polskiego Parlamentu.

Zapraszamy do obejrzenia fotorelacji
z debat na kolejnych stronach Samorząd-
ności oraz do odwiedzenia mws. org.
pl/debaty-europejskie-2014.

MWS

W maju Mazowiecka Wspólnota Samorządowa przeprowadzi-
ła projekt pod tytułem Debaty Europejskie. Zorganizowaliśmy
kilkadziesiąt otwartych debat z kandydatami do Parlamentu
Europejskiego na terenie województwa mazowieckiego. Go-

ściliśmy kandydatów z różnych opcji politycznych. W debatach
brali udział przedstawiciele: PO, PiS, SLD, PSL, Europa+ Twój

Ruch, Solidarna Polska, Polska Razem, Nowa Prawica. 
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Ogłoszenie płatne

Rozmowa z
pprrooff..  JJeerrzzyymm  SSttęęppnniieemm

–– JJeesstt  PPaann  wwssppóółłttwwóórrccąą  ddwwóócchh  rreeffoorrmm
ssaammoorrzząąddoowwyycchh::  ppiieerrwwsszzeejj  ggmmiinnnneejj
zz 11999900  rr,,  kkiieeddyy  bbyyłł  PPaann  ww SSeennaacciiee  pprrzzee--
wwooddnniicczząąccyymm  KKoommiissjjii  SSaammoorrzząądduu  TTeerryy--
ttoorriiaallnneeggoo  oorraazz  ddrruuggiieejj,,  kkiieeddyy  ww llaa--
ttaacchh 11999988--9999  ppeełłnniiłł  PPaann  ffuunnkkccjjęę  wwiicceemmii--
nniissttrraa  sspprraaww  wweewwnnęęttrrzznnyycchh,,  ggddyy  wwpprroowwaa--
ddzzoonnoo  nnoowwee  wwoojjeewwóóddzzttwwaa  –– rreeggiioonnyy,,  kkttóó--
rree  ddzziiśś  pprrzzyynnoosszząą  PPoollssccee  kkoorrzzyyśśccii  ww ppoossttaa--
ccii  śśrrooddkkóóww  uunniijjnnyycchh......  

– W dużej mierze tak, dlatego, że wła-
śnie ta struktura wojewódzka umożliwiła
lepsze pozyskiwanie środków unijnych.
Nie ulega to wątpliwości. 

–– CCzzyy  PPoollsskkaa  ppoottrrzzeebbuujjee  ttrrzzeecciieejj  rreeffoorr--
mmyy  ssaammoorrzząąddoowweejj??

– Moim zdaniem potrzebuje. Decentra-
lizacja to przekazywanie zadań i kompeten-
cji jednostkom samorządowym, ale także
można na nią patrzeć z drugiej strony.
Od strony rządu centralnego. Rząd pozby-
wa się pewnych zadań i kompetencji. Trze-
ba na nowo przemyśleć funkcje rządu cen-
tralnego i jego organizację. W ciągu tych
dwudziestu paru lat dostrzegliśmy różnego
rodzaju niedomagania samorządu, wręcz
błędne niektóre rozwiązania, wymagające
poprawy i to w nieodległym terminie. Po-
trzebny jest trzeci etap reformy, który by za-
mknął decentralizację. Decentralizacja to
także nowa pozycja wojewody, który pozo-
staje współgospodarzem województwa,
czasami mam wrażenie, że w niektórych
województwach wciąż jest główną postacią,
a wszystkie funkcje związane z gospodaro-
waniem na terenie województwa powinny
być przejęte przez samorząd. To samorząd
powinien być jedynym i właściwym gospo-
darzem regionu. Wiele jest jeszcze tutaj rze-
czy do zrobienia: potrzeba nowych rozwią-
zań w zakresie finansów lokalnych, przyda-
łyby się również w zakresie struktury samo-
rządu, także jeśli chodzi o podział teryto-
rialny i prawo wyborcze, proces legislacyjny

w samorządzie – pozostaje mnóstwo pro-
blemów do rozwiązania. 

–– PPaanniiee  PPrrooffeessoorrzzee,,  cczzyy  aannttiiddoottuumm
nnaa rroozzwwiiąązzaanniiee  pprrzzyynnaajjmmnniieejj  cczzęęśśccii  zz nniicchh
ssttaałłyybbyy  ssiięę  wwyybboorryy  jjeeddnnoommaannddaattoowwee??
WWiiaaddoommoo,,  żżee  jjuużż  ssiięę  ooddbbyywwaajjąą  nnaa ttyymm  nnaajj--
nniiżżsszzyymm  sszzcczzeebblluu  ssaammoorrzząądduu……

– Uważam, że one są niezbędne wszę-
dzie, w całym samorządzie. Zrozumiałem
to dość szybko, w 1991 r. Wcześniej, gdy
w 1990 r. byłem generalnym komisarzem
wyborczym do wyborów samorządowych,
wydawało mi się, że ordynacja proporcjo-
nalna może służyć samorządowi – ale już
po roku doświadczeń nie miałem wątpli-
wości, że… to był jeden z poważniejszych
błędów. Ten błąd musimy naprawić. Chcę
przypomnieć, że Platforma obiecywała or-
dynację z okręgami jednomandatowymi
w całym samorządzie. Podobnie jak znie-
sienie Senatu i zmniejszenie liczby posłów.

–– PPaammiięęttaamm  aakkccjjęę  „„cczztteerryy  rraazzyy  ttaakk””
nnaa rrzzeecczz  rreeffeerreenndduumm  ww ttyycchh  sspprraawwaacchh
cczzyy  bbłłęękkiittnnyy  mmaarrsszz  wwoollnnoośśccii  ww rroocczznniiccęę
wwyybboorróóww  cczzeerrwwccoowwyycchh  ww ŁŁooddzzii

ww 22000055  rr..  NNaattoommiiaasstt  ddzziiśś  cchhooććbbyy  ssoonn--
ddaażżee  ppookkaazzuujjąą,,  żżee  oodd ppiięęććddzziieessiięęcciiuu  ppaa--
rruu  ddoo 6600  pprroocc  wwyynnoossii  zzaauuffaanniiee,,  ddeekkllaarroo--
wwaannee  wwoobbeecc  ssaammoorrzząąddoowwccóóww,,  zzaaśś  wwoo--
bbeecc  ppaarrllaammeennttaarrzzyyssttóóww  ffaalluujjee  oodd 2200
ddoo 2255  pprroocc,,  nniieeccoo  wwyyżżeejj  nnoottoowwaannyy  jjeesstt
SSeennaatt  oodd SSeejjmmuu……

– I tak jest od lat…

–– CCzzyy  zz tteeggoo  mmoożżnnaa  wwnnoossiićć,,  żżee  ooddnnoowwaa
ppoollsskkiieejj  ppoolliittyykkii  mmoożżee  wwyyjjśśćć  zz ssaammoorrzząą--
ddóóww??

– Ja tak uważam. Zresztą już w 1990
roku, czy w 1989, kiedy rozpoczynaliśmy
prace nad reformą samorządową uznawa-
łem, że ona ma za zadanie nie tylko upo-
rządkować problemy lokalne i regionalne,
ale także powinna dostarczyć państwu ja-
ko całości polityków formatu… ogólnopań-
stwowego. I takich ludzi samorząd kształ-
ci. Dostrzegam wielu wybitnych polity-
ków, którzy mają doświadczenie samorzą-
dowe. W Europie Zachodniej pozostaje to
prawie powszechnym standardem. 

–– ZZaanniimm  NNiiccoollaass  SSaarrkkoozzyy  zzoossttaałł  pprreezzyy--
ddeenntteemm  FFrraannccjjii,,  nnaajjppiieerrww  jjaakkoo  mmeerr  NNeeuuiill--

llyy  ww aagglloommeerraaccjjii  ppaarryysskkiieejj  ssttaałł  ssiięę  zznnaannyy
zz tteeggoo,,  żżee  sspprrzzeecciiwwiiłł  ssiięę  bbuuddoowwaanniiuu  HHLLMM--
--óóww,,  cczzyyllii  kkoommuunnaallnnyycchh  bbllookkoowwiisskk,,  aarrgguu--
mmeennttuujjąącc,,  żżee  oobbnniiżżąą  jjaakkoośśćć  żżyycciiaa  mmiieesszz--
kkaańńccóóww..  

– Z kolei jego poprzednik Jacques Chi-
rac był merem Paryża. Doświadczenie sa-
morządowe okazuje się bardzo przydatne,
ale nie chcę traktować samorządu jako na-
rzędzia wyszukiwania ludzi do polityki
– bo samorząd głównie powinien się sku-
piać na rozwiązywaniu tych problemów,
którymi żyją na co dzień ludzie. To jest dla
ludzi najważniejsze. Oni sami najlepiej
wiedzą, jakie decyzje powinny być podej-
mowane, co jest dla nich ważne, jacy lu-
dzie powinni rządzić w gminach i mia-
stach. Tak to widzę.

–– WWiiaaddoommoo,,  żżee  ttrruuddnnoo  wwyyrrzzeecc  ssiięę
wwłłaassnnyycchh  pprrzzyywwiilleejjóóww..  OO ttoo  rroozzbbiijjaałłaa
ssiięę  ddoo tteejj  ppoorryy  kkwweessttiiaa  lliikkwwiiddaaccjjii
sspprrzzeecczznnyycchh  zz ggwwaarraannccjjąą  rróówwnnoośśccii
sszzaannss  zzaassaadd  ffiinnaannssoowwaanniiaa  ppaarrttiiii  ppoollii--
ttyycczznnyycchh  ii kkoommiitteettóóww..  CCzzyy  zzaammiiaasstt  zzaa--
kkłłaaddaaćć,,  żżee  ww iimmiięę  sszzllaacchheettnnoośśccii  wwłłaassnneejj
ppaarrttiiee  wwyyrrzzeekknnąą  ssiięę  ddoottaaccjjii  ii ssuubbwweennccjjii
mmoożżnnaa  sspprróóbboowwaaćć  ttaakkiieeggoo  rroozzwwiiąązzaanniiaa,,
żżee  pprrzzyy zzmmnniieejjsszzeenniiuu  –– kkoolleejjnnyymm,,  bboo
oonnee  jjuużż  zzoossttaałłyy  zzrreedduukkoowwaannee  –– ddoottaaccjjii
ii ssuubbwweennccjjii,,  ppaarrttiiee  ppoolliittyycczznnee  ii kkoommiittee--
ttyy  wwyybboorrccóóww  bbęęddąą  wwrreesszzcciiee  ttrraakkttoowwaa--
nnee  rróówwnnoo  pprrzzyy wwyybboorraacchh  ssaammoorrzząąddoo--
wwyycchh??  

– Chciałbym, żeby tak było. Ale
oczywiście zdaję sobie sprawę z tego,
że partie polityczne zawsze będą po-
trafiły lepiej zadbać o swoje interesy,
mając swoje przedstawicielstwo w par-
lamencie, tam, gdzie się uchwala pra-
wo. Parlamentarzyści powinni pamię-
tać, że gdzieś tam znajduje się cienka
granica, poza którą komitety wyborcze
mogą czuć się dyskryminowane.
A właśnie element obywatelski w na-
szym samorządzie – z uwagi na do-
świadczenia początków transformacji,
lat 90 – pozostaje bardzo ważny. Nie

jestem zwolennikiem finansowania
partii politycznych z budżetu pań-
stwa. To oznacza upartyjnianie pań-
stwa, ale z drugiej strony dostrzegam
też pewne zalety tego systemu – bo
kiedy partie nie maja środków z bu-
dżetu, to oczywiście uzależniają się
od źródeł innego rodzaju. Tutaj musi
zostać przeprowadzona sensowna gra-
nica. Wolałbym, żeby partie raczej nie
wydawały tych pieniędzy na kampanie
wyborcze w samorządzie. Można by
wprowadzić takie zasady, które zrów-
nałyby pozycje komitetów wyborczych
z komitetami partyjnymi. 

–– PPaanniiee  PPrrooffeessoorrzzee  jjaakkąą  rroollęę  mmaa  ooddeeggrraaćć
pprrzzyyggoottoowwaannyy  pprrzzeezz  PPaannaa  kkoonnggrreess  ppooll--
sskkiicchh  ssaammoorrzząąddoowwccóóww??  CCzzyy  ookkaażżee  ssiięę  ffoo--
rruumm  ddyysskkuussyyjjnnyymm,,  cczzyy  ssttaanniiee  ssiięę,,  ttoouutteess
pprrooppoorrttiioonnss  ggaarrddeeeess,,  wwssppóółłcczzeessnnyymm  ooddppoo--
wwiieeddnniikkiieemm  kkoommiitteettóóww  oobbyywwaatteellsskkiicchh
sspprrzzeedd  ddwwuuddzziieessttuu  ppaarruu  llaatt??

– Oczywiście dwa razy nie wchodzi
się do tej samej rzeki. Wtedy komitety
obywatelskie nie miały żadnego do-
świadczenia samorządowego. Teraz jed-
nak ludzie związani z różnego rodzaju
obywatelskimi ruchami tego doświad-
czenia mają dużo, bo już prawie dwa-
dzieścia pięć lat realizowanej praktycz-
nie samorządności. W związku z tym
uważam, że skupiający właśnie te środo-
wiska Obywatelski Kongres Samorządo-
wy stanie się znakomitą okazją do pod-
sumowania tych prawie 25 lat i do za-
proponowania koniecznych korekt, za-
równo w ustroju, jak i w rozwiązaniach
finansowych, a przede wszystkim jeśli
chodzi o problematykę zagospodarowa-
nia przestrzennego. Chciałbym także,
żeby refleksja tego kongresu posłużyła
do budowania kompleksowego kodeksu
samorządowego. Dzisiaj potrzebny jest
już całościowy akt prawny, który potra-
fiłby odpowiednio spożytkować olbrzy-
mie doświadczenie samorządowe mijają-
cego 25-lecia. 

Samorząd jedynym gospodarzem
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Ogłoszenie płatne

Rozmowa z
MMaarriiuusszzeemm  AAmmbbrroozziiaakkiieemm  

–– WWiieelluu  ddzziiaałłaacczzyy  „„SSoolliiddaarrnnoośśccii””,,  pprroo--
wwaaddzząąccyycchh  kkaammppaanniięę  ww 11998899  rr..  ooddwwoołłyy--
wwaałłoo  ssiięę  ddoo wwłłaassnnyycchh  ddoośśwwiiaaddcczzeeńń
zz llaatt 11998800--8811,,  aallee  PPaann  ww cczzaassaacchh  ttaammtteeggoo
kkaarrnnaawwaałłuu  bbyyłł  jjeesszzcczzee  ww sszzkkoollee??  

– Oczywiście dla mnie to był okres szko-
ły podstawowej, gdy wprowadzono stan wo-
jenny – chodziłem do szóstej klasy. Pamię-
tam więc to wszystko oczyma dziecka dwu-
nastoletniego, ale oczywiście udzielały mi
się emocje dorosłych. Przed 13 grudnia był
to nastrój uniesienia i podekscytowania, gdy
w mojej gminie Iłów powstawała „Solidar-
ność” Rolnicza, pamiętam święcenie jej
sztandaru, coś w rodzaju euforii w tym
okresie. W szkole podstawowej bawiliśmy
się w strajk, pamiętam przyklejanie sobie
wąsów. Każdy niezależnie od wieku przeży-
wał olbrzymie poczucie jedności. W domu
z rodzicami, czasem w towarzystwie sąsia-
dów, słuchało się Głosu Ameryki i Wolnej
Europy. W 1984 r. zacząłem edukację w fa-
bryce budowy traktorów w Ursusie, szkoła
działała pod ścisłym patronatem zakładów
mechanicznych Ursus. I w 1985 r. odbywa-
liśmy praktyki szkolne, trwała mroźna zima,
tak że temperatura w fabrycznej hali… zbli-
żyła się do zera. W grupie kilku osób posta-
nowiliśmy nie podejmować pracy. W trakcie
tego zamieszania podszedł do nas działacz
podziemnych struktur „Solidarności” Ma-
rek Jarosiński. Udzielił nam mocnego po-
parcia. Od tego czasu mogę powiedzieć, że
rozpoczęła się moja prawdziwa przygoda
z podziemnymi strukturami „Solidarności”
w Ursusie i na Mazowszu. Wcześniej już
od 1979 r. w Ursusie pracował mój brat Sła-
womir, który wprowadzał mnie w ten na-
strój, przywożąc do domu gazety i ulotki
„Solidarności”, zarówno przed jak po wpro-
wadzeniu stanu wojennego.

–– ZZ kkoolleeii  ttoo  PPaann  ppoo llaattaacchh  pprrzzyywwiióózzłł
ddoo rrooddzziinnnneeggoo  IIłłoowwaa……  aauuddyyccjjęę  nniieezzaalleeżżnnee--
ggoo  rraaddiiaa..

– Zanim to nastąpiło, od 1985 r. prowa-
dziłem w Ursusie systematyczną działal-
ność. Organizowaliśmy tam msze za ojczy-
znę, zapraszaliśmy prof. Andrzeja Stelma-

chowskiego. Wreszcie rzeczywiście przygo-
towaliśmy też audycję Radia Solidarność dla
rolników z gminy Iłów, której narratorem
był Stefan Bratkowski. Puszczaliśmy ją za-
równo z mojego domu, jak z plebanii od ks.
Michała Swędrowskiego, który wywarł du-
ży wpływ na wychowanie patriotyczne na-
szego iłowskiego środowiska. Audycję przy-
gotowaliśmy wspólnie ze Stanisławem Kar-
pezo, jednym z najbardziej ofiarnych działa-
czy „S” w Ursusie, wielokrotnie aresztowa-
nym. Zaczynała się od słów: „Nadajemy spe-
cjalną audycję dla rolników z gminy Iłów”. 

–– DDllaa  ssttaarrsszzyycchh  kkoolleeggóóww  pprrzzeeżżyycciieemm
ppookkoolleenniioowwyymm  ppoozzoossttaałł  SSiieerrppiieeńń  „„8800,,  ddllaa
PPaannaa  jjuużż  ssttrraajjkkii  zz 11998888  rr??

– Rok 1988 to początek nowej „Solidar-
ności”: Wybrzeże, Śląsk. Wtedy młode po-
kolenie próbuje też 11 maja podjąć pierwszy
po wielu latach przerwy strajk w Ursusie.
Większość uczestników stanowią robotnicy
poniżej 30 roku życia. Strajk okazał się czę-
ściowo tylko udany, ale ważne stało się to, że
dzięki niemu „solidarnościowa” Warszawa
obudziła się z letargu. Powtórka strajku na-

stąpiła w sierpniu 1988 r, aktywny udział
wzięli wtedy wśród liderów Zbigniew Janas,
Marek Jarosiński, Henryk Tachasiuk i Kazi-
mierz Wróblewski, naszym rzecznikiem
prasowym został Grzegorz Kostrzewa-Zor-
bas. Strajk został rozbity przez służby apara-
tu przemocy, kilka osób aresztowano, kilka
wyrzucono z pracy, kilka się ukrywało. Ale
jesienią trwają już pierwsze kontakty opozy-
cji z władzą przy udziale Kościoła 

–– JJaakk  ooddbbyyłłoo  ssiięę  pprrzzeejjśścciiee  oodd ddzziiaałłaallnnoośśccii
zzwwiiąązzkkoowweejj  ww wwaarruunnkkaacchh  ppooddzziieemmnnyycchh
ddoo kkaammppaanniiii  wwyybboorrcczzeejj  pprrzzeedd CCzzeerrww--
cceemm 11998899  rr::  kkrrookk  ppoo kkrrookkuu  cczzyy  sskkookkoowwoo??

– To był ostatni okres, kiedy „Solidar-
ność” pozostawała nie tylko związkiem za-
wodowym, ale ruchem, który słusznie okre-
śla się mianem społecznego czy wręcz naro-
dowowyzwoleńczego. W związku z tym to
był bardzo burzliwy okres, bo z jednej strony
staraliśmy się zająć problemami bezpośred-
nio na terenie zakładu pracy i na nowo zde-
finiować interesy członków „Solidarności”
pracujących w fabryce – a zarazem mocno
angażowało nas wszystko to, co działo się po-

za murami fabryki, na terenie Warszawy
i dzielnicy Ursus. Reaktywacja struktur
związkowych, zorganizowanie ich na nowo,
odzyskanie majątku „Solidarności” to jedno,
a równolegle rozpoczęły się przygotowania
do częściowo wolnych wyborów, które wte-
dy traktowaliśmy jakby były w pełni wolne…
Powstają komitety obywatelskie, jeden
z nich zostaje powołany w Ursusie. Zbierali-
śmy podpisy pod listami poparcia dla kan-
dydatów Komitetu Obywatelskiego „Soli-
darność”. Rozlepialiśmy plakaty, rozwozili-
śmy ulotki i gazety. Jeździłem z kandydata-
mi na spotkania z wyborcami. 

–– JJaakk  lluuddzziiee  WWaass  pprrzzyyjjmmoowwaallii??
– Z reguły sale były pełne. Chyba jesz-

cze więcej ludzi skupiały spotkania
na otwartej przestrzeni. Z reguły był ktoś
kto prowadził, gospodarz spotkania, zaś
kandydat wygłaszał zagajenie odnoszące
się do wszystkich dziedzin życia: historii,
obecności wojsk radzieckich w Polsce, pro-
blemów z socjalistycznym pracodawcą
w zakładach pracy. Wyczuwało się tenden-
cję, żeby szybciej, szybciej, szybciej… bo ta-
ka była presja społeczna.

–– KKttóórree  ssppoottkkaanniiee  zzaappaammiięęttaałł  PPaann  jjaakkoo
nnaajjbbaarrddzziieejj  uuddaannee??

– W parku w Ursusie, otwarte. Także
w domu kultury na Ochocie. Pojawił się
zwyczaj, że przyjeżdżali artyści, wspierają-
cy kandydatów: Jerzy Zelnik, Marian
Opania. 

–– PPrroommoowwaannyy  pprrzzeezz  WWaass  ZZbbiiggnniieeww  JJaa--
nnaass,,  kkaannddyyddaatt  ddoo SSeejjmmuu  zz ookkrręęgguu  oobbeejjmmuu--
jjąącceeggoo  OOcchhoottęę  ii UUrrssuuss  uuzzyysskkaałł  jjeeddeenn  zz nnaajj--
lleeppsszzyycchh  wwyynniikkóóww  ww WWaarrsszzaawwiiee  –– 8811
pprroocc  ggłłoossóóww..

– W sztabie wyborczym na Ochocie,
którym kierował Tadeusz Szomowski, póź-
niejszy ambasador oraz Witold Sielewicz,
obecny wiceburmistrz na Żoliborzu po-
wstało centrum kierowania kampanią
w okręgu. Jedną z osób, które nas odwiedzi-
ły w trakcie naszej pracy, był prof. Zbigniew
Brzeziński. W Ursusie wraz z Jackiem Cza-
putowiczem zorganizowaliśmy – wspólnie
„Solidarność” oraz Ruch „Wolność i Pokój”
– koncert wolności z udziałem Joan Baez.

Śpiewała balladowe utwory, uznawano ją
za wychowankę Boba Dylana. Nie byliśmy
pewni, ile osób przyjdzie na ten koncert, ale
okazało się, że nie tylko ludzie nie zawiedli,
bo sala okazała się wypełniona, ale zaintere-
sowały się tym wydarzeniem światowe me-
dia, jak BBC. Amerykańska telewizja CNN
nadała relację z koncertu. Wtedy nie zdawa-
liśmy sobie sprawy, jak wiele to znaczy. Joan
Baez miała później pojechać do Chin, a pa-
miętamy, co tam z kolei zdarzyło się 4
czerwca. Jej koncert stał się elementem
międzynarodowej solidarności z demokra-
tycznymi przemianami. 

–– CCzzyy  rroozzmmiiaarryy  zzwwyycciięęssttwwaa  zz 44  cczzeerrww--
ccaa  zzaasskkoocczzyyłłyy  PPaannaa??  NNaawweett  ww oobboozziiee  „„SSoollii--
ddaarrnnoośśccii””  ppoojjaawwiiaałłyy  ssiięę  wwcczzeeśśnniieejj  pprrooggnnoo--
zzyy,,  żżee  uuddaa  ssiięę  zzddoobbyyćć 4400  pprroocc  ppooddlleeggaajjąą--
ccyycchh  wwoollnneejj  kkoonnkkuurreennccjjii  mmaannddaattóóww,,  mmoo--
żżee 6600  pprroocc……  aallee  nniiee,,  żżee  aażż  wwsszzyyssttkkiiee  zz wwyy--
jjąąttkkiieemm  jjeeddnneeggoo,,  ddllaa  HHeennrryykkaa  SSttookkłłoossyy
ww PPiillee??

– Nie pamiętam żadnych własnych wąt-
pliwości, ani wrażenia, że tylko część tych
mandatów, o które toczyliśmy walkę, przy-
padnie „Solidarności”. Wydawało nam się,
przed wyborami i w trakcie, że odniesiemy
pełne zwycięstwo. Z rozmów z ludźmi
czerpałem przekonanie, że na naszych kan-
dydatów zagłosują. Tamten moment stano-
wił przecież szczyt moralnej siły czystej ide-
owo i patriotycznej „Solidarności”, tak byli-
śmy odbierani. Słusznie, ponieważ to, co ro-
biliśmy wtedy, było autentyczne, szczere.
Być może nie rozumieliśmy do końca kon-
tekstu globalnego współtworzonych przez
nas wydarzeń, nie znaliśmy tak szczegóło-
wo, jak dzisiaj tego, co się działo w Związku
Radzieckim, w najbliższym otoczeniu Pol-
ski. Wiele faktów, o których dziś wiemy, po-
znaliśmy później. Ale mojej oceny zupełnie
to nie zmienia. Uważam ten okres w moim
życiu za najważniejszy, za najlepszy, jeśli
chodzi o czynne uczestnictwo w życiu pu-
blicznym. 

MMaarriiuusszz  AAmmbbrroozziiaakk (ur. 1969) w czasach
PRL współorganizował niezależną działal-
ność związkową i strajki w Ursusie. W wol-
nej Polsce był działaczem ZChN i posłem
AWS. Wiceprzewodniczący Mazowieckiej
Wspólnoty Samorządowej.

Wszystko było szczere, autentyczne
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Rozmowa ze 
ZZbbiiggnniieewweemm  JJaannaasseemm

–– CCzzyy  ddllaa  wwiieelloolleettnniieeggoo  ddzziiaałłaacczzaa  ppoodd--
zziieemmnneejj  „„SSoolliiddaarrnnoośśccii””  pprroobblleemm  ssttaannoowwiiłłoo
ww 11998899  rr..  pprrzzeejjśścciiee  oodd kkoonnssppiirraaccjjii  ddoo kkaamm--
ppaanniiii,,  pprroowwaaddzzoonneejj  ww zzaacchhooddnniimm  ssttyylluu,,
kkttóórrąą  ssyymmbboolliizzoowwaałł  ppllaakkaatt  zz GGaarryy  CCooooppee--
rreemm,,  aa ppooppaarrłłyy  jjąą  aauuttoorryytteettyy  mmaassoowweejj  kkuull--
ttuurryy,,  jjaakk  YYvveess  MMoonnttaanndd  cczzyy  JJooaann  BBaaeezz??  

– Joan Baez wtedy u mnie w Ursusie
wystąpiła z koncertem. Jeśli zaś chodzi
o przejście, o które Pan pyta – to myślę, że
jest z tym podobnie, jak z samochodem.
Jeżeli się pan przesiądzie z gorszego samo-
chodu do lepszego, to łatwiutko. Gorzej,
jeśli z dobrego w zły… Nie miałem z tą
zmianą żadnego problemu, wywodzę się
ze szkoły korowskiej, zawsze byłem nasta-
wiony na maksymalnie otwarte działania,
szczere rozmowy, spotykanie się z ludź-
mi. W ten sposób działaliśmy już w cza-
sach przedsierpniowych. Oczywiście po-
zostawały rzeczy, które trzeba było trzy-
mać w tajemnicy, ale zdarzało się, że
na zebraniach partyjnych PZPR albo
związkowych CRZZ pojawiałem się i roz-
dawałem „Robotnika”, który był wydawa-
ny poza cenzurą. W stanie wojennym nie-
mal z godziny na godzinę przestawiliśmy
się na działanie podziemne i w konspiracji
dobrze dawałem sobie radę. Wiedzieli-
śmy, że to będzie długi marsz.
Przed czerwcowymi wyborami było o ty-
le łatwo, że w zasadzie już w 1988 r. za-
częliśmy… wychodzić na powierzchnię.
Ogłaszaliśmy pod nazwiskami powstanie
komisji zakładowych i innych struktur.
Mieliśmy czas na przyzwyczajenie się. Na-
wet po wyborach pojedynczy ludzie zo-
stali w konspiracji…

–– KKoorrnneell  MMoorraawwiieecckkii  uujjaawwnniiłł  ssiięę  ddooppiiee--
rroo  ww 11999900  rr,,  rreellaaccjjoonnoowwaałłeemm  ttoo  jjuużż  ddllaa
„„GGaazzeettyy  WWyybboorrcczzeejj”” ……

– Natomiast ja, co ciekawe, po wybo-
rach czerwcowych z 1989 r, – jeszcze
uczestniczyłem w konspiracyjnym spo-
tkaniu... z Vaclavem Havlem i innymi dy-
sydentami z Czechosłowacji. Odbyło się
w górach, już po zmianach u nas, co było
o tyle niesamowite, że nasi przyjaciele po-
szli na nie w konspiracji, a my już jako po-
słowie. Pokazywałem czeskim przyjacio-
łom moją legitymację poselską. Radocha
nie do uwierzenia… Ciekawe, co by się sta-
ło, gdyby nas bezpieka albo ochrona po-
granicza zwinęły, ale do tego nie doszło.
Wkrótce i u nich wydarzenia przyspieszy-
ły. Havel został prezydentem, zaś gdy
po Jiriego Dienstbiera, powołanego
na stanowisko wicepremiera, przyjechał
służbowy samochód, kierowca musiał za-
czekać, aż nowy członek rządu napali
w kotłowni, bo takie były jego dotychcza-
sowe zawodowe obowiązki, a wymówie-
nia jeszcze nie złożył. 

–– AAllee  zzaanniimm  ww PPoollssccee  ii uu ssąąssiiaaddóóww  hhiissttoo--
rriiaa  pprrzzyyssppiieesszzyyłłaa……  oossttaattnnii  wwyyrrookk,,  jjaakkii  mmaa
PPaann  nnaa sswwooiimm  kkoonncciiee,,  zzaappaaddłł  ww 11998888  rr??  

– To był jeden z ostatnich takich wy-
roków, w 1988 r, w sierpniu. W czasie
strajku zatrzymano mnie i Grzegorza
Kostrzewę-Zorbasa na terenie zakładu.
Nowi działacze „Solidarności” zainicjo-
wali strajk – jak się u nas mówiło
– „na licencji”, a my w starej części za-

kładu. Wyszliśmy i mieliśmy się spotkać
z tamtą grupą, która rozpoczęła w dru-
gim miejscu strajk. Ale się nie spotkali-
śmy. Ktoś idący na czele drugiego po-
chodu skierował ich w drugą stronę,
może to był agent, a może dezorientacja.
Pamiętajmy, że teren był rozległy, w do-
brych czasach zakłady mechaniczne za-
trudniały 16 tys osób, jak spore miasto.
„Zhaltowali” nas i siedzieliśmy z Grze-
gorzem Kostrzewą-Zorbasem na Słu-
żewcu, a po sąsiedzku w drugiej celi
– grupa z Sewerynem Jaworskim, która
próbowała „postawić” Hutę Warszawa
jak my Ursus. Dopiero tuż po Okrągłym
Stole wróciliśmy do zakładów. Przyszli-
śmy z powrotem do Ursusa, tylko część
z nas, wielu kolegów pozakładało wła-
sne firmy i nimi się zajęło. Wróciłem
w kwietniu 1989 do zakładu jako prze-
wodniczący odradzającej się legalnie
„Solidarności”, gdyż my nigdy z ciągło-
ści nie zrezygnowaliśmy. Komisja fa-
bryczna, na której czele stał Kazio Wró-
blewski, starszy robotnik, niezwykle po-
rządny człowiek, powstała już w 1988.
Pojawiło się wielu młodych działaczy:
Mariusz Ambroziak, Sławomir Domi-
niak, Jerzy Nowak a także 30-latek Zyg-
munt Wrzodak. Wcześniej Marek Jaro-
siński był przewodniczącym legalnego
samorządu, ale naprawdę kierował „So-
lidarnością” zakładową. 

–– JJaakkiiee  zzddaarrzzeenniiaa  ppoopprrzzeeddzziiłłyy  PPaannaa
kkaannddyyddoowwaanniiee  ddoo SSeejjmmuu??

– W lutym 1989 r. razem z Grzego-
rzem Kostrzewą-Zorbasem wyjechaliśmy
do Stanów Zjednoczonych na stypendium
USAA, które załatwił Janek Lityński. Wła-
dze po raz pierwszy wypuściły mnie
za granicę. Pojechaliśmy z misją, żeby prze-
konywać Amerykanów, że szykuje się re-

wolucja w całej Europie Środkowo-
-Wschodniej. I zachęcać ich do współpra-
cy. Przez 6 tygodni odbywaliśmy spotka-
nia z Janem Nowakiem-Jeziorańskim, na-
szym przewodnikiem po strukturach rzą-
dowych i ze Zbigniewem Brzezińskim
oraz Danielem Friedem. Wchodzimy
z Nowakiem-Jeziorańskim do Departa-
mentu Stanu i wtedy witając się z jedną
z pracownic, ładną i elegancką dziewczy-
ną, zgodnie z polskim zwyczajem – jestem
przecież dawnym robotnikiem – całuję ją
w rękę. Po wyjściu stamtąd Nowak-Jezio-
rański delikatnie zwrócił mi uwagę, że
w Stanach nie jest to przyjęte. Wie Pan,
kim była ta kobieta?

–– NNiiee  wwiieemm,,  sskkąądd……
– To była Condoleezza Rice. Pierwszy

raz w życiu ktoś ją pocałował w rękę, co
– jak powiedziała później Nowakowi-Je-
ziorańskiemu – bardzo jej się spodobało.
Potem wiele razy przekazywała mi po-
zdrowienia przez Daniela Frieda. Przeży-
łem bardzo pobyt w Ameryce, przecież za-
wsze byłem przekonany, że niestety dużo
bliżej jest Syberia. Odbyliśmy wiele fascy-
nujących spotkań z Polakami, z Jerzym
Kosińskim, u którego poznałem Ulę Du-
dziak. Spędziliśmy niesamowity wieczór
u Czesława Miłosza w domu, przy litrowej
butelce wódki i śledzikach. 

–– AA ppoo ppoowwrroocciiee  rroozzssttrrzzyyggnnęęłłaa  ssiięę  sspprraa--
wwaa  PPaannaa  kkaannddyyddoowwaanniiaa  nnaa ppoossłłaa??

– Najpierw w Ursusie zajmowałem
się „Solidarnością”, już nie tak liczną jak
w 1980 r, a trzeba pamiętać, że przez ca-
ły stan wojenny 2 tys pracowników
wciąż płaciło tam składki związkowe.
Było nowe kierownictwo zakładu, wcze-
śniej zwolniono dyrektora Zbigniewa
Wilka za sprzyjanie „Solidarności”,

zresztą potem został naszym senatorem.
Jeszcze po stanie wojennym pracowa-
łem z nim wspólnie nad programem go-
spodarczym (w tym prywatyzacji) moż-
liwym do zrealizowania po odzyskaniu
niepodległości. Można więc powiedzieć,
że ludzie „Solidarności”, wierzyli, że do-
czekamy czasu, kiedy Polska będzie wol-
na. Jeszcze przed 1989 r. dobrze zara-
białem, prowadziłem firmę handlową
z przyjacielem, który przedtem dostał
trzy lata więzienia za zorganizowanie
strajku w stanie wojennym. Byłem sa-
modzielny, niezależny od państwa. Zo-
stawiłem mu to jednak i poszedłem
do pracy w „Solidarności”. Nie wyobra-
żałem sobie jednak tego, żeby kandydo-
wać w wyborach. Aż tu w pewnym mo-
mencie dzwoni do mnie Janek Lityński
i mówi: – Startujesz w wyborach. Roze-
śmiałem się na to, jak kto głupi: – Ja,
chyba zwariowałeś? Nie idę do żadnego
Sejmu, muszę odbudować „Solidar-
ność”. A Janek na to: – Każdy tak gada.
Startujesz i koniec!

–– JJaakkii  aarrgguummeenntt  PPaannaa  pprrzzeekkoonnaałł??
– Wielu ludzi „Solidarności” odma-

wiało, a Lityński pytał mnie, kto ma
startować, jak nie ci, którzy wyrobili so-
bie nazwiska. Szefem sztabu został Ta-
dek Szumowski, wtedy naukowiec uni-
wersytecki, teraz ambasador. Miałem
oczywiście zdjęcie z Lechem Wałęsą.
Ale tamta kampania opierała się w naj-
większym stopniu na spotkaniach. Fa-
scynujące okazało się to, że jeździłem ze
spotkania na spotkanie i wszędzie przyj-
mowały mnie setki ludzi, w salach
i na piknikach. Przychodzili czasem an-
tysemici czy prowokatorzy, ale sympatii
do władzy już nikt nie deklarował. Anna
Radziwiłł uwielbiała ze mną jeździć, bo

ja byłem showman, a ona cichutka, mą-
drze i spokojnie przekonywała i tak się
uzupełnialiśmy. Wspierali nas wielcy
aktorzy, jeździła za mną Ewa Błaszczyk,
Janusz Gajos, Daniel Olbrychski, Beata
Tyszkiewicz. Wprowadzali element po-
wagi, deklamowali wiersze. Pamiętam
też dziennikarza Wojciecha Reszczyń-
skiego. Do końca twardo walczyliśmy,
nie było przecież Internetu, wszystko
odbywało się w ten sposób, w jaki robi
się porządną kampanię samorządową:
czyli od drzwi do drzwi… Nawet nie pró-
bowałem się zastanawiać, jaki będzie
wynik, dlatego, że może to rozbroić, a ja
czuję się człowiekiem walczącym.
A wiedzieliśmy, o co walczymy. Przecież
dopiero co wyszliśmy z podziemia. 

–– CCzzyymm  zzaajjąąłł  ssiięę  PPaann  ppoo wwyybboorraacchh??
– Gdy zostałem posłem, najwięcej

uwagi poświęcałem wspieraniu demo-
kratycznych inicjatyw w bloku socjali-
stycznym. Szybko powstała koncepcja
Forum Europy Środkowo-Wschodniej
przy Fundacji Batorego. Byłem jego
pierwszym dyrektorem. Po prostu po-
trzebowaliśmy struktur do prowadzenia
równoległej polityki zagranicznej, skoro
ambasadorowie wywodzili się ze starego
ustroju. Największy transport z całą
drukarnią – kupioną dzięki pomocy
z USA i protekcji Vaclava Havla – ukry-
ty w ciężarówce wysłaliśmy do Bułgarii,
odbiorcą była Unia Sił Demokratycz-
nych Żeliu Żelewa, który później został
prezydentem. Na tym to polegało, ze
trzeba było wszystko naraz zrobić… Aż
do października pozostałem przewodni-
czącym „Solidarności” Ursusa, ale wie-
działem, że bycie posłem do tego nie pa-
suje. Chciałem, żeby to Mariusz Ambro-
ziak został moim następcą. Jednak albo
sam ocenił, albo inni przeforsowali opi-
nię, że jest na to za młody. Miał 20 lat.
Szkoda, bo był najlepiej do tego przygo-
towany, również późniejsza kariera biz-
nesowa pokazuje, że to zdolny człowiek.
Szefem „Solidarności” Ursusa został du-
żo starszy Janusz Ściskalski. Po nim zaś
Zygmunt Wrzodak. I Ursus padł ofiarą
sporów politycznych.

–– AAllee  PPaann  oo nniimm  nniiee  zzaappoommnniiaałł..  NNiiee--
ddaawwnnoo  mmiiaałłoo  mmiieejjssccee  zzddaarrzzeenniiee,,  kkttóórree
ssyymmbboolliicczznniiee  nnaazzwwaaćć  mmoożżnnaa  PPaannaa  ddrruuggiimm
jjuużż  ppoowwrrootteemm  ddoo UUrrssuussaa??

– Życie niesie takiej niespodzianki.
Rzeczywiście jako członek rady nadzor-
czej spółki Warfama optowałem za od-
rodzeniem marki Ursus, gdy Warfama
Ursus kupiła. Dzisiaj firma produkuje
w Lublinie traktory dla Afryki pod mar-
ką Ursusa. Daje pracę kilkuset osobom,
ale nie ma już szans na takie zatrudnie-
nie jak w przeszłości. Pracują jednak dla
niej polscy inżynierowie, marka Ursus
powraca. 

ZZbbiiggnniieeww  JJaannaass (ur. 1953) był przywódcą
„Solidarności” w Ursusie i jednym z naj-
ważniejszych działaczy podziemia w okre-
sie delegalizacji Związku. W wolnej Polsce
przez 12 lat sprawował mandat poselski
(1989-2001) w klubach OKP, Unii Demo-
kratycznej i Unii Wolności.

ROZMAWIAŁ ŁUKASZ PERZYNA 

Dwa powroty do Ursusa
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Rozmowa z
GGaabbrriieelleemm  JJaannoowwsskkiimm

–– WW cczzeerrwwccuu 11998899  rr..  wwiieelluu  PPaannuu  kkoollee--
ggoomm  pprrzzyysszzłłoo  kkaannddyyddoowwaaćć  zz ookkrręęggóóww  wwyy--
bboorrcczzyycchh  pprraawwiiee  iimm  nniieezznnaannyycchh,,  ttyymmcczzaa--
sseemm  PPaann  –– ssyymmbboolliicczznniiee,,  aallee  ii ccaałłkkiieemm  ddoo--
ssłłoowwnniiee  –– ppoowwrróócciiłł  jjaakkoo  kkaannddyyddaatt  nnaa sseennaa--
ttoorraa  ww ppiieerrwwsszzyycchh  ddeemmookkrraattyycczznnyycchh  wwyy--
bboorraacchh  ddoo SSiieeddlleecc,,  ww kkttóórryycchh  ww ggrruudd--
nniiuu 11998811  rr..  wwssppiieerraałł  PPaann  ssttrraajjkkuujjąąccyycchh  rrooll--
nniikkóóww??  

– Nie były to wybory demokratyczne,
tylko umówione pomiędzy stronami,
na zasadach nierównoprawnych. Stanowi-
ło to ich podstawową skazę. Dlatego, cho-
ciaż miałem propozycje z sześciu woje-
wództw, w tym ze stołecznego warszaw-
skiego, gdzie mieszkam, żebym kandydo-
wał do Sejmu – odmówiłem kolegom.
Na końcu uległem propozycji, którą złoży-
ła mi delegacja z ówczesnego wojewódz-
twa siedleckiego, żebym startował do Se-
natu. Ostatecznie się zgodziłem, uznając,
że do Senatu te wybory są bardziej demo-
kratyczne, bo tam nie było ograniczeń…

– ……iinnaacczzeejj  nniiżż  ddoo SSeejjmmuu,,  ggddzziiee  iissttnniiaałłaa
ppuullaa  mmiieejjsscc  „„kkooaalliiccyyjjnnoo--rrzząąddoowwyycchh””  żżaadd--
nnyycchh  mmaannddaattóóww  ddllaa  nniikkooggoo  nniiee  zzaarreezzeerr--
wwoowwaannoo,,  wwsszzyyssttkkiiee  ppooddlleeggaałłyy  wwoollnneejj  ggrrzzee
wwyybboorrcczzeejj..  

– W okręgu siedleckim moim kontr-
kandydatem był m.in. Mieczysław Wil-
czek, ówczesny minister w rządzie Mie-
czysława Rakowskiego. Niedawno zmarły,
został zapamiętany jako twórca ustawy
o gospodarowaniu, tzw. ustawy Wilczka,
która rzeczywiście była ustawą zwięzłą,
znoszącą wiele ograniczeń, otwierającą
wrota ku wolności gospodarczej. Urucha-
miała gwarancje dla przedsiębiorczości Po-
laków. Pamiętam, że Wilczek był bardzo
zawiedziony tym, że pokonałem go
w tamtych wyborach. Jeszcze w grud-
niu 2013 r., podczas sympozjum poświę-
conego Jego ustawie, zorganizowanego
przez Instytut Adama Smitha, a była to
nasza ostatnia rozmowa, przypomniał
mój sukces i własną porażkę z czerw-
ca 1989 r.

–– CChhoocciiaażż  uuzzyysskkaałł  ccaałłkkiieemm  ddoobbrryy  wwyy--
nniikk,, 2277  pprroocc,,  ttyyllee  żżee  PPaann  zzddoobbyyłł  ppoonnaadd 6600
pprroocc  ggłłoossóóww……

– Wilczka poznałem bliżej podczas ob-
rad Okrągłego Stołu, gdy uczestniczyli-
śmy w rozmowach przy stoliku gospodar-
czym. Opowiadał, jak pięknie będzie
w przyszłym świecie, kiedy wszyscy będą
bogaci. W czasie tej dyskusji powiedzia-
łem: wie Pan, zanim ludzie przepłyną
przez tę rzekę na drugi brzeg obfitości,
o którym Pan mówi, wielu z nich się poto-
pi. Uważałem, że trzeba prowadzić akcję
informacyjną, bo za mało było dialogu ze
społeczeństwem, jakie warunki obowią-
zywać będą w ustroju kapitalistycznym,
do którego właśnie wracaliśmy. My, śro-
dowisko rolnicze, poszliśmy wtedy
na rozmowy bardzo dobrze przygotowa-
ni, bo już w 1983 r. w duszpasterstwie
rolników zaczęliśmy wielką akcję eduka-
cyjno-wychowawczą. Później, w la-
tach 1986/87 byłem inicjatorem War-
szawskiego Towarzystwa Gospodarczego.
Do współdziałania zaprosiłem Stefana Ki-
sielewskiego, Ryszarda Bugaja, Aleksan-
dra Paszyńskiego i innych. Zaś w środowi-
sku rolniczym organizowałem seminaria
w Magdalence pod Warszawą, tej słynnej
z dogadywania się w ośrodku MSW, tyle

że my oczywiście spotykaliśmy się nie
tam, tylko u sióstr, dzięki życzliwości ks.
Bijaka. Trzy osoby zostały do rozmów wy-
delegowane przez Tymczasową Radę Rol-
ników, która ujawniła się wcześniej niż „S”
pracownicza: w kolejności głosów wybra-
no mnie, Józefa Ślisza i Artura Balazsa.
Uczestniczyli też inni nasi reprezentanci.
Gdy Okrągły Stół miał się zacząć, na prze-
łomie 1988/89 prowadziliśmy intensyw-
ną pracę, jaki ustrój wyłoni się z tych roz-
mów, jak powinna funkcjonować gospo-
darka. Krótko mówiąc: przygotowywali-
śmy ludzi do wolnej Polski. Mówiłem jed-
noznacznie, że gospodarka nakazowo-roz-
dzielcza i autorytarne państwo muszą zo-
stać jednoznacznie odrzucone. W gospo-
darce należy ustanowić ład oparty na wol-
ności, na swobodzie zrzeszania się obywa-
teli. Własność ma być różnorodna. Co cie-
kawe, Komitet Obywatelski…

–– ……pprrzzyy LLeecchhuu  WWaałłęęssiiee……
– Nie byłem akurat tej nazwy entuzja-

stą, nie podobało mi się to „przy” sprzecz-
ne trochę z tradycją 10-milionowej „S”,
w której wszystkie funkcje były wybieral-
ne. Ale wtedy to było jedyne, co przema-
wiało do wyobraźni. Przed samymi wybo-
rami Komitet przestawił program, przygo-
towany przez grupę Jacka Kuronia.
W pierwszej wersji programu w ogóle nie
wspomniano o własności prywatnej. Mó-
wiono o własności spółdzielczej, pracow-
niczej. Domagałem się, żeby zaznaczyć, że
własność prywatna stanie się ważnym ele-
mentem ustroju, który kształtujemy. Po-
parły mnie dwie osoby z Komitetu: Ol-
gierd Baehr z Poznania i Aleksander Pa-
szyński, który później został ministrem
budownictwa. Ostatecznie to sformuło-
wanie w programie uwzględniono. Coraz
bardziej uświadamiałem sobie, jak mało
ludzi wyobraża sobie, co zdarzy się wkrót-
ce. Pamiętam spotkanie w trakcie Okrągłe-

go Stołu w kościele na Deotymy u ks. Si-
korskiego, gdzie przygotowano różne kon-
cepcje, z udziałem między innymi Mazo-
wieckiego, Geremka, Wujca. I nagle Ja-
nusz Onyszkiewicz mnie pyta: słuchaj, czy
ludzie w ogóle poprą „Solidarność” w tych
wyborach? Uspokoiłem go, że tak. Niewia-
ra jednak powracała. 

–– PPaann  jjeejj  nniiee  ppooddzziieellaałł??
– Niepokoiło mnie, że politycy z miasta

nie dostrzegali wsi jako części społeczeń-
stwa ani rolnictwa jako ważnej dziedziny
gospodarki narodowej. W trakcie dyskusji
nad jednym z programów powiedziałem,
że jedynym tu elementem wiejskim jest…
Andrzej Wielowieyski, który był współau-
torem programu. Żartowałem oczywiście,
ale na pewno dzięki stałym bezpośrednim
kontaktom z rolnikami, z wyborcami
z Siedleckiego, miałem bez porównania
lepsze rozeznanie nastrojów. Środowisko
rolnicze było lepiej przygotowane pod tym
względem, jak ma to w przyszłości wyglą-
dać. Jednak propozycje przy stoliku rolni-
czym, pełnego urynkowienia, były nie
do końca roztropne, dlatego, że wolny ry-
nek w rolnictwie nie istniał ani we Wspól-
nocie Europejskiej ani w Stanach Zjedno-
czonych, bo bardzo liberalni Amerykanie
utrzymali ceny minimalne na niektóre
produkty rolne. Rozumieli wagę rolnic-
twa. W USA rozwinęła się spółdzielczość,
dająca farmerom gwarancje i pozycję
na rynku, a u nas za komuny wypaczona,
a w nowym porządku zupełnie nie doce-
niana. Votum separatum do programu
rolnego zgłosił Piotr Dąbrowski. 

–– CCzzyy  PPaannaa  ppoowwrróótt  ddoo SSiieeddlleecc  ssiięę  uuddaałł,,
aa kkaammppaanniiaa  pprrzzeebbiieeggaałłaa  jjaakk  nnaalleeżżyy??

– Zaczął Pan od przypomnienia roli,
jaką odegrałem w 1981 r. w siedleckim
proteście rolników. Rzeczywiście czułem
się mocno związany z tym regionem.

Moją przewagą nad wieloma politykami
pozostawało to, że od początku byłem
wśród ludzi, zakładając „Solidarność”
Rolników. Dzięki temu wiedziałem, co
w polskiej duszy gra. Nie czuli tego poli-
tykujący w warszawskim salonie. W kam-
panii w 1989 r. bardzo dużo jeździłem
po okręgu. Pamiętam, jak na jednym ze
spotkań obrazowo mówiłem do ludzi, że
komuna jest jak stara kobyła – niby już
padła, a jeszcze może kopnąć. Ktoś mi
niedawno przypomniał tamten żart i za-
uważył, że coś podobnego później się do-
konało. Z kolei w czasie debaty z Wilcz-
kiem zademonstrowałem jemu i publicz-
ności dziurę w bucie: to był produkt so-
cjalistycznego przemysłu. Przecież
od 1985 r. powtarzałem, że za 3-5 lat ko-
muna padnie. Kolegę z SGGW zapewni-
łem, że kiedy to nastąpi, będzie mógł za-
łożyć prywatne przedsiębiorstwo albo
nawet uczelnię. I rzeczywiście – już jako
profesor stworzył dużą firmę handlową.
A wtedy jeszcze się dopytywał: – A co się
stanie z milicją? A ja mu odpowiadałem:
– Będzie policja. Pięć lat po naszej roz-
mowie, nie minął jeszcze rok od wybo-
rów czerwcowych, a już… przemalowano
radiowozy.. Jednak gdy w kilka miesięcy
po czerwcowych wyborach na zebraniu
Obywatelskiego Klubu Parlamentarnego
pojawił się jako gość Jeffrey Sachs i wypy-
tywany przez wpatrzonych w niego po-
słów i senatorów o pożądane tempo re-
form, tłumaczył, że psu nie obcina się
ogona po kawałku, tylko od razu jednym
cięciem – dla mnie przedstawienie jego
koncepcji reform było dowodem na nie-
znajomość polskich realiów i że to co on
proponuje przyniesie więcej szkód niż
pożytku i nie przystaje do oczekiwań lu-
dzi ani realiów. 

–– PPoo zzwwyycciięęssttwwiiee  nniiee  bbyyłłoo  cczzaassuu  nnaa oodd--
ppoocczzyynneekk??

– Po wyborach intensywnie włączyłem
się w sprawy gospodarki, organizując już
w sierpniu 1989 r. pierwszą debatę o rol-
nictwie w Senacie. Nie było to przypadko-
we: dzisiaj już się nie pamięta, ale to sytu-
acja w rolnictwie zmusiła tamtą stronę
do podjęcia rozmów okrągłostołowych.
Pojawił się dramatyczny kryzys jeśli cho-
dzi o zaopatrzenie w żywność i było wia-
domo, że ludzie nie będą tego tolerowali.
Nie doszłoby do rozmów, gdyby władza
była w stanie zapewnić obfitość podsta-
wowych produktów na rynku. Podjęte
próby urynkowienia przez ówczesnego
wicepremiera Olesiaka były przejawem
rozumowania komunistów, że z takim
stanem rzeczy daleko nie pociągną. Okrą-
gły Stół to z jednej strony była zmowa elit,
ale i konfrontacja poglądów ustrojowych.
Mocno byłem zawiedziony, że strona „so-
lidarnościowa” kładła silny akcent na te
wszystkie indeksacje, ale nie rozumiała
potrzeby silnego otwarcia na inicjatywę,
przedsiębiorczość i potrzebę upowszech-
niania własności wśród Polaków, choćby
przez akcjonariat pracowniczy. Dlatego
po wyborach 1989 r. znów zaangażowa-
łem się w sprawy gospodarcze, nawet wła-
snym sumptem wydawałem biuletyn,
umożliwiający przedsiębiorcom nawiązy-
wanie kontaktów, odnajdywanie się w no-
wej rzeczywistości. 

GGaabbrriieell  JJaannoowwsskkii (ur. 1947) w Marcu 1968
organizował opozycyjne wystąpienia stu-
dentów SGGW. Doktor nauk rolniczych.
W latach 1980-81 współtworzył „Solidar-
ność” Rolników Indywidualnych. W stanie
wojennym internowany, potem wielokrot-
nie represjonowany. Wspierał strajki górni-
ków w 1988 r. Przewodniczył NSZZ RI „So-
lidarność”. W wolnej Polsce był ministrem
rolnictwa (1991-93), senatorem (1989-
91) i posłem (1991-93 oraz 1997-2005). 

Mówiłem wtedy: komuna jest jak kobyła!
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Rozmowa z
AAnnddrrzzeejjeemm  RRoossiieewwiicczzeemm

–– JJaakk  ttoo  ssiięę  ssttaałłoo,,  żżee  zzaacczząąłł  PPaann
śśppiieewwaaćć  ddllaa  lluuddzzii  „„SSoolliiddaarrnnoośśccii””??  

– Najpierw w PRL śpiewałem
w latach 1970-78 z Asocjacją Hagaw.
Zespół powstał w 1964 r. – gdy Go-
mułka zezwolił, że jednak wolno
grać jazz – akurat obchodzimy jego
pięćdziesięciolecie. Dołączyłem
do nich w 1970 r, śpiewaliśmy jazzo-
we utwory, rozrywkowe, pogodne,
z nurtu happy jazz, czasem o tematy-
ce obyczajowej. O polityce – zero. La-
tem 1980 r. występowałem akurat
w Sopocie, gdy trwał strajk w Stoczni
Gdańskiej. Pojechałem więc zoba-
czyć tłum strajkujących, zapamięta-
łem w środku wielki ołtarz z księ-
dzem Jankowskim, który później zo-
stał kapelanem „Solidarności”, gdy
dzięki zwycięstwu strajkujących po-
wstał już niezależny i samorządny
związek zawodowy. Poprzednio pisa-
łem piosenki rozrywkowe, lekkie.
Gdy nastąpił wielki zryw „Solidarno-
ści”, pomyślałem, ze warto się do nie-
go w jakiś sposób ustosunkować.
Miałem sporo czasu na przemyśle-
nia, ponieważ akurat zachorowałem
i na długo znalazłem się w szpitalu,
potem w sanatorium. Słowem po-
wszechnie używanym pozostawała
wówczas „propaganda sukcesu”.

–– TTaakk  ww llaattaacchh 11998800--8811  ookkrreeśśllaa--
nnoo  „„ppoopprrzzeeddnniiąą  eeppookkęę””,,  ppooddoobbnniiee  jjaakk
ww 11995566  mmóówwiioonnoo  oo „„ookkrreessiiee  bbłłęęddóóww
ii wwyyppaacczzeeńń””..

– Przed 1980 rządzący zapew-
niali, że budują szczęśliwość po-
wszechną, prawdziwy raj na ziemi.
Okazało się po latach, że wcale nie
jest tak wesoło, jak obiecywali.
Wprawdzie system miał swoje zale-
ty, dzięki którym ludzie tak długo
go znosili: wszyscy mieli pracę, służ-
ba zdrowia i szkolnictwo pozosta-
wały darmowe, ale towarzyszyła te-
mu cenzura i brak swobody wyjaz-
dów za granicę. Państwo gwaranto-
wało tylko minimalny poziom ży-

cia, faktycznie rozdzielało biedę. Po-
wodem strajku w Gdańsku stały się
zarówno wprowadzone przez wła-
dze podwyżki, jak zwolnienie z pra-
cy Anny Walentynowicz, w obronie
której wystąpiła załoga Stoczni.
Pod wrażeniem tych wydarzeń
i własnego pobytu na Wybrzeżu na-
pisałem już później, w szpitalu pio-
senkę „Propaganda sukcesu”. A tak-
że drugą; „Wincenty Kalemba czyli
pieśń o zachodnich bankierach”. Pa-
miętamy, że za sprawą zaciąganych
przez Gierka długów społeczeństwo
mogło żyć trochę lepiej, ale w 1980
r. ogłoszono, że wszyscy będziemy
musieli te zobowiązania spłacać.
Trzecia moja wtedy powstała pio-
senka, związana z aktualnymi wy-
darzeniami nosi tytuł „Piosenka
o prawdzie”, a powtarzają się w niej
słowa „prawdy jako chleba”.

–– CCzzyy  zzmmiiaannaa  ppooddeejjmmoowwaanneejj  pprrzzeezz
PPaannaa  tteemmaattyykkii  kkooggoośś  zzaasskkoocczzyyłłaa??

– Ponieważ wcześniej powszech-
nie byłem odbierany jako „rozrywko-
wiec” – prasa dostrzegła wtedy na-
wet, że oto pokazała się „inna twarz
Rosiewicza”. Nagle pokazałem twarz
Stańczyka, który wciąż potrząsa

dzwoneczkami, ale stawia też trudne
pytania. 

–– JJaakk  PPaannaa  ppuubblliicczznnoośśćć  ooddbbiieerraałłaa
ttee  aakkttuuaallnnee  uuttwwoorryy??  

– Doskonale pamiętam z lat 80
wielki koncert Big Warsaw Band, zor-
ganizowany na wolnym powietrzu
przez „Solidarność” FSO. Ludzie re-
agowali żywiołowo. Siedziała starsza
pani w pierwszym rzędzie, słuchała,
jak śpiewam „prawdy jako chleba”
i bardzo się śmiała. To nie była zwykła
publiczność z koncertowych sal, za-
pewne rozśmieszyło ją skojarzenie
mojego songu z pieśnią kościelną, po-
ważną, „Kto się w opiekę odda Panu
swemu”, do której nawiązywałem. 

–– JJeeddnnyymm  ssłłoowweemm::  lluuddzziiee  „„SSoollii--
ddaarrnnoośśccii””  rreeaaggoowwaallii  wwtteeddyy  sszzcczzeeggóóll--
nniiee  żżyywwoo??

– Zwłaszcza, gdy śpiewałem „Pro-
pagandę sukcesu”. Powtarzałem, że
trzeba mieć talent psychologa spo-
łecznego, żeby przewidzieć, w któ-
rym miejscu ludzie będą się śmiali
i jak często. Zupełnie inaczej, niż
na komisariacie milicji, gdy zdarzało
mi się opowiedzieć dowcip
i – zwłaszcza, jeśli był trochę abstrak-
cyjny – nagle zapadała głucha cisza. 

–– CCzzyy  ww 11998899  rr,,  ww pprrzzeeddeeddnniiuu
wwyybboorróóww  cczzeerrwwccoowwyycchh  ppoowwrróócciiłł
ttaammtteenn  nnaassttrróójj  kkaarrnnaawwaałłuu 11998800--8811??
WWiieelluu  kkoommeennttaattoorróóww  ppooddkkrreeśśllaa,,  żżee
ttoo  jjuużż  nniiee  bbyyłłaa  ddaawwnnaa  „„SSoolliiddaarrnnoośśćć””
zz 1100  mmiilliioonnaammii  cczzłłoonnkkóóww??

– Nie analizowałem tego aż tak
dokładnie, być może pojęcie słomia-
nego ognia przyda się tu jako kluczo-
we. Robotnicy walczyli o swoje po-
stulaty, zwyciężyli. Aktywnych, za-
angażowanych działaczy było mniej,
poczuli się zadowoleni, że wygrali.
Wybory z 4 czerwca 1989 r. odbyły
się bez takiego entuzjazmu, jaki za-
pamiętaliśmy z 1980 r. Duża fala ma
to do siebie, że opada. Być może Pola-
cy wolą walki frontowe, a tu zaczęło
się od ugody, pojednania przy okrą-
głym stole, picia wódki z dotychcza-
sową władzą, czym niektórzy poczu-
li się dowartościowani. Redaktor
o imieniu Adam nazwał w końcu Ja-
ruzelskiego i Kiszczaka ludźmi ho-
noru. Gdy wiele lat wcześniej gene-
rałowie wprowadzali stan wojenny,
artyści ogłosili bojkot i występowali
po kościołach, postawiłem sprawę ja-
sno: występować mogę tylko z tymi
samymi piosenkami, które śpiewa-

łem przed 13 grudnia. Gdy jedną
z nich zatrzymano – zwróciłem się
do posła Czeszejki-Sochackiego, któ-
ry był również prezesem Zrzeszenia
Prawników Polskich. Dzień po mojej
z nim rozmowie zadzwonił do mnie
cenzor: – Panie Andrzeju, może już
Pan to śpiewać. Wyraźnie zadowolo-
ny, ucieszony nawet, bo przecież za-
kazanie piosenki, o którym mi wcze-
śniej zakomunikował nie było jego
osobistą decyzją. 

–– CCzzyy  rrookk 11998899  rróóżżnniiłł  ssiięę  wwyyrraaźź--
nniiee  oodd ppoopprrzzeeddnniicchh  ppoollsskkiicchh  pprrzzeełłoo--
mmóóww??  

– 1989 r. to już czas, gdy system
się wali. Towarzysze oddają część
władzy, ale obmyślili to tak, żeby
włos im z głowy nie spadł.

–– CCzzyy  kkłłooppoottyy  zz cceennzzuurrąą  ssiięę  kkoońń--
cczząą??

– Nie, co więcej – to moja piosen-
ka okazała się ostatnią, jaką cenzura
jeszcze zatrzymała. Zaśpiewałem
„Pierestrojkę od nowa”, drugą część
„Michaił, Michaił”, o tym, że jak się
nie uda, to nas razem z Gorbaczo-
wem wyślą na Syberię. Zatrzymała to
cenzura, podobnie jak inny mój
song: „Oddałem książeczkę wojsko-
wą”. Ale to już był przełom 1988/89
i mój kolega, prawnik Andrzej Le-
wandowski doradził mi, aby decyzję
cenzury zaskarżyć do sądu. 

–– WWyyrrookk  ppeewwnniiee  zzaappaaddłł……  ssaalloommoo--
nnoowwyy??

– Sąd stwierdził wprawdzie,
wbrew wcześniejszej decyzji GUKP-
PiW, że „Książeczka wojskowa” nie
zagraża bezpieczeństwu państwa, ale
konsekwentnie zatrzymano „Piere-
strojkę od nowa”. Uznano, że zachę-
ca do separatystycznych dążeń repu-
bliki radzieckie, ponieważ w tekście
rzeczywiście była mowa, że Gruzja
chce być królestwem. To właśnie ta
w ogóle ostatnia piosenka, jaką cen-
zura zatrzymała. Może warto przy jej
dawnym gmachu na Mysiej umieścić
tablicę z tekstem piosenki. Popiera
Pan ten pomysł?

–– OOcczzyywwiiśścciiee,,  żżee  ttaakk,,  bboo  ttoo  hhiissttoo--
rryycczznnyy  tteekksstt::  oossttaattnnii,,  zzaattrrzzyymmaannyy
pprrzzeezz  GGUUKKPPPPiiWW..  

– Rok 1989 to piękne czasy oby-
watelskiej wolności po okresie znie-
wolenia. Wcześniej, w stanie wojen-
nym i kolejnych latach mocno tę pętlę
zaciągnięto. Moje piosenki odtwarza-
no w miejscach i okolicznościach,
które mnie samego zaskakiwały. Pio-
senkę o zachodnich bankierach z re-
frenem „graj, Cyganie, graj” puszcza-
no na dancingach w całej Polsce
i na weselach, chociaż wydawało się,
że „polityczne” zwrotki nie powinny
temu sprzyjać. Ale ludzie chcieli jej
słuchać i właśnie przy niej się bawić
w ciężkich czasach. Trzeba też pamię-
tać, że w PRL na bilety dla zakładów
pracy przysługiwały specjalne dopła-
ty, przez co sale na koncerty– rów-
nież Kongresową – paradoksalnie ła-
twiej było wypełnić, niż teraz w kapi-
talizmie, gdy dopłaty zlikwidowano.
Jednak do dziś najmocniej pamiętam
tamten występ z FSO, dla „Solidarno-
ści”. Zaś z 4 czerwca 1989 r. taką sce-
nę. Idziemy z moją sympatią spacer-
kiem przez Żoliborz. I widzimy
na ścianie świeży plakat z Gary Co-
operem z filmu „W samo południe”.
Przystojny, ze znaczkiem „Solidarno-
ści”. Powiedziałem coś w tym stylu,
że wygląda super na tym plakacie.
A koleżanka na to do mnie: – Wolę
ciebie. Widzi Pan, jaki wtedy byłem. 

AAnnddrrzzeejj  RRoossiieewwiicczz (ur. 1944) jest
jednym z najlepiej rozpoznawal-
nych polskich artystów. Piosenkarz
estradowy, kompozytor i satyryk za-
słynął przebojami „Najwięcej wita-
miny” i „Czy lubi pani cza-czę”. Wy-
stępował na festiwalach w Opolu
i Sopocie. W latach 80 powszechną
popularność zyskali jego „Chłopcy
radarowcy”. Jego piosenki – gdy ich
rozpowszechniania zakazywała
cenzura – krążyły na kasetach. 

ROZMAWIAŁ ŁUKASZ PERZYNA 

Rozmowa z MMaarrkkiieemm  JJuurrkkiieemm
–– SSkkąądd  wwzziiąąłł  ssiięę  ppoommyyssłł  PPaannaa  kkaannddyyddoowwaa--

nniiaa  zz wwoojjeewwóóddzzttwwaa  lleesszzcczzyyńńsskkiieeggoo  ww cczzeerrww--
ccoowwyycchh  wwyybboorraacchh 11998899  rr,,  pprrzzeecciieeżż  bbyyłł  PPaann
zzwwiiąązzaannyy  rraacczzeejj  zz PPoozznnaanniieemm,,  ggddzziiee  ddzziiaałłaałł
PPaann  ww NNZZSS  ii RRuucchhuu  MMłłooddeejj  PPoollsskkii??  

– Zaprosiła mnie do tego, żebym kandy-
dował na posła z Leszczyńskiego „Solidar-
ność” z tamtego regionu, na wniosek kolegów
z Poznania. 

–– LLeesszznnoo  ttoo  bbyyłł  wwtteeddyy  ttrruuddnnyy  ookkrręęgg..
– Jeden z trudniejszych. Pamięta Pan, jak

tylko w ośmiu z 49 województw jakie wtedy
istniały, kandydaci do Senatu musieli stawać
do drugiej tury, a późniejszy senatorowie
z Leszczyńskiego Antoni Żurawski i Stani-
sław Hoffmann znaleźli się w tej właśnie gru-
pie, która mandat uzyskała dopiero w po-
nownym głosowaniu. Natomiast ja zostałem
wybrany do Sejmu w pierwszej turze, uzy-
skałem w swoim okręgu 52,9 proc głosów. 

–– LLeesszzcczzyyńńsskkiiee  uucchhooddzziiłłoo  zzaa tteerreenn  nniieełłaa--
ttwwyy,,  bboo  wweeddllee  ssttaattyyssttyykk  ppoodd kkoonniieecc  PPRRLL  ppoo--
zzoossttaawwaałłoo  cczzwwaarrttyymm  ppoodd wwzzggllęęddeemm  zzaammoożż--
nnoośśccii  zz 4499  wwoojjeewwóóddzzttww,,  aa wwiieellkkiieejj  ooppoozzyyccjjii
ttaamm  nniiee  bbyyłłoo??

– Wysoko cenię ówczesnego przewodni-
czącego Regionu Leszno „Solidarności” Euge-
niusza Matyjasa. Oceniając działalność opo-
zycyjną przed 1989 r. warto pamiętać, że

w mniejszych ośrodkach na prowincji zwykle
było bez porównania trudniej ją prowadzić.
Szybko znalazłem wspólny język z leszczyń-
ską „Solidarnością”, regionalni działacze re-
prezentowali poglądy bliskie moim, chrześci-
jańsko- narodowe. Oparciem dla nas wszyst-
kich pozostawało sanktuarium maryjne
w Gostyniu.

–– CCoo  zz ttaammtteejj  kkaammppaanniiii  zzaappaammiięęttaałł  PPaann
nnaajjlleeppiieejj??

– Największym przeżyciem stał się dla
mnie koncert Jacka Kowalskiego podczas
spotkania przedwyborczego na rynku w Ko-
ścianie. Specjalnie dla jego uczestników bard
i historyk sztuki z Uniwersytetu Adama Mic-
kiewicza Jacek Kowalski wykonał wtedy
„Psalm rodowodowy” – hymn na cześć histo-
rii. Tak to wtedy odbieraliśmy. Mocno zapa-
miętałem również wieczorny wiec przedwy-
borczy w Lesznie, podczas którego przema-
wiałem z ciężarówki. Również debatę w Gó-
rze, w amfiteatrze. Kampania stała się świę-
tem wolności. Po raz pierwszy przecież, po-
za 16 miesiącami legalnego działania „Soli-
darności” i oczywiście pielgrzymkami papie-

skimi swobodnie odbywały się masowe zgro-
madzenia Polaków.

–– WWssppoommnniiaałł  PPaann  MMaarrsszzaałłeekk  oo ddeebbaattaacchh..
CCzzyy  zzaappaammiięęttaałł  PPaann  kkttóórreeggoośś  zz kkoonnttrrkkaannddyy--
ddaattóóww  ddoo SSeejjmmuu,,  cchhooććbbyy  HHeennrryykkaa  CChhrraappkkaa

zz ZZSSMMPP  kkttóórryy  uuzzyysskkaałł  wwtteeddyy  nniieeccoo  ppoowwyy--
żżeejj 1100  pprroocc  ii ww wwyybboorraacchh  zzaajjąąłł  ddrruuggiiee  mmiieejjssccee
ppoo PPaannuu??  

– Nie, jego zupełnie nie zapamiętałem.
W jednej z debat po drugiej stronie wyróżniał
się raczej przedstawiciel Stronnictwa Demo-
kratycznego, późniejszy wiceprezydent Lesz-
na. Dla nas najważniejsze pozostawało to, jak
przyjmują nas ludzie.

–– OO ccoo  wwyybboorrccyy  ppyyttaallii??  
– Chcieli poznać dalszą perspektywę. Ci

ludzie, którzy przychodzili, cieszyli się, że
mamy szansę wygrać, a opozycja skupiła się
wokół „Solidarności” i może walczyć o nieza-
leżność.

–– II ccoo  iimm  PPaann  oobbiieeccyywwaałł??
– …że będziemy walczyć o wolność – bo

był to jeszcze moment, kiedy tę walkę trzeba
było jeszcze kontynuować. O odzyskiwanie
państwa i Polski chrześcijańskiej. Zobowiązy-
wałem się również, że będziemy starali się po-
wstrzymać proces uwłaszczenia nomenkla-
tury komunistycznej na majątku narodo-
wym, który wówczas już od pewnego czasu
trwał. 

–– GGddzziiee  zzaassttaałłaa  PPaannaa  wwiiaaddoommoośśćć  oo zzwwyycciięę--
sskkiimm  wwyynniikkuu??

– Wieczorem 4 czerwca pamiętam napły-
wające stopniowo wiadomości. Byłem w Lesz-
nie. Pewność sukcesu narastała w nas stopnio-
wo, jeszcze przed wyborami, pod wpływem
spotkań z ludźmi i wrażeniem ich nastroju.
Zaraz zaczęliśmy zagospodarowywać ten suk-
ces, szykować się na wyjazd do Warszawy. Wy-
bieraliśmy się już przecież na pierwsze posie-
dzenie Obywatelskiego Klubu Parlamentarne-
go. Odbyło się ono w Audytorium Maximum
Uniwersytetu Warszawskiego. Do Sejmu nas
przecież jeszcze nie wpuszczano. 

MMaarreekk  JJuurreekk  (ur. 1960) działał w Niezależ-
nym Zrzeszeniu Studentów oraz Ruchu Mło-
dej Polski, ukrywał się po wprowadzeniu
stanu wojennego. W wolnej Polsce był Mar-
szałkiem Sejmu (2005-7) – stracił funkcję,
gdy opowiedział się za całkowitą ochroną
życia poczętego, wbrew Jarosławowi Ka-
czyńskiemu. Przewodniczył Krajowej Radzie
Radiofonii i Telewizji (1995) i zasiadał w tym
gremium do 2001 r, wielokrotnie przeciw-
stawiając się samowoli ówczesnego preze-
sa TVP Roberta Kwiatkowskiego. Mandat
poselski sprawował w latach 1989-1993
oraz 2001-7. W wyborach prezydenc-
kich 2010 r. zajął ósme miejsce.

Przemawiałem z ciężarówki 
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Ostatnia zatrzymana przez cenzurę piosenka była moja
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Mazowiecka Wspólnota
Samorządowa przyjęła
program działania
na następne lata, za-
wierający m. in. propo-
zycje budowania sekto-
ra Energetyki Obywatel-
skiej, wykorzystujące
możliwości jakie stwa-
rza nam nowa perspek-
tywa finansowa na la-
ta 2014 – 2020 UE, da-
jąca szansę – wzorem
samorządów zachod-
nich państw europej-
skich, głównie Niem-
ców, na przejęcie przez
obywateli całkowitego
wpływu nad kosztami
zużywanej przez miesz-
kańców gmin energii.

Chcemy informować jednostki
samorządu terytorialnego (JST)
o bieżących możliwościach uzyski-
wania środków krajowych i unij-
nych na rozwój naszych małych
Ojczyzn, głównie dlatego, żeby
„podarunki finansowe” nie szły
tylko kanałem partyjnym – partii
parlamentarnych, które dzięki te-
mu zyskują przewagę wyborczą
w wyborach samorządowych. 

Od 26 maja br. ruszył nabór
wniosków do programu „Prosu-
ment 4a” dla zainteresowanych sa-
morządów lokalnych. To one doko-
nują wyboru obiektów do monta-
żu instalacji na podstawie zgłoszeń
od osób fizycznych posiadających
prawo do dysponowania budyn-
kiem mieszkalnym jednorodzin-

nym oraz wspólnot lub spółdzielni
mieszkaniowych zarządzających
budynkami wielorodzinnymi.

Ale co to jest program Prosu-
ment? 

Samo słowo „Prosument” po-
wstało z połączenia dwóch innych
słów: produkcja i konsument. Zna-
czy ono produkcję na własny uży-
tek – produkuję i konsumuję.
W tym przypadku słowo „Prosu-
ment” dotyczy produkcji i kon-
sumpcji energii ze źródeł odna-
wialnych: słońca, wiatru, wody lub
ziemi, a także z biomasy i rozwią-
zań kogeneracyjnych OŹE.

Dofinansowanie w programie
Prosument, które w 100% pokry-
wa koszty kwalifikowane instalacji
produkujących energię elektrycz-
ną i cieplną na potrzeby własne
osób fizycznych, wspólnot i spół-
dzielni mieszkaniowych, może
być udzielane zainteresowanym
poprzez samorządy oferujące po-
moc swoim mieszkańcom. 

Samorząd składający wniosek
na zebrane wcześniej inwestycje
musi posiadać wstępne umowy,
określające m.in. warunki realiza-
cji, finansowania, udostępniania
nieruchomości, eksploatacji inwe-

stycji oraz kontroli. Minimalna
kwota wniosku wynosi 1 mln zł,
dla jednej JST. Można je składać
w trybie ciągłym, aż do wyczerpa-
nia środków, jednakże nie później
niż do 2015 roku.

Fundusz, będzie przyjmował
wnioski w wersji elektronicznej
za pośrednictwem Generatora
Wniosków o Dofinansowanie
(GWD). Wsparciem publicznym
objęte są zakupy i montaż 6 rodza-
jów instalacji wykorzystujących
odnawialne źródła energii do pro-
dukcji energii elektrycznej oraz
ciepła i energii elektrycznej na po-

trzeby istniejących lub budowa-
nych budynków mieszkalnych. To
kolektory słoneczne, małe wiatra-
ki, panele fotowoltaiczne, pompy
ciepła, małe biogazownie, piece
na biomasę i układy mikro kogene-
racyjne. Zależnie od rodzaju insta-
lacji, NFOŚiGW oferuje dotacje
w wysokości od 20-40% dofinan-
sowania oraz pożyczki oprocento-
wane na 1% w skali roku na pozo-
stałe koszty kwalifikowane.

Współpraca przyszłych inwe-
storów z zainteresowanymi samo-
rządami to pierwsza spośród
trzech zaplanowanych możliwości
pozyskania funduszy na produk-
cję energii z OŹE. W przyszłości
klienci indywidualni, wspólnoty
i spółdzielnie mieszkaniowe mogą
ubiegać się o dofinansowanie w ra-
mach Prosumenta, także poprzez
wojewódzkie fundusze ochrony
środowiska i gospodarki wodnej
oraz banki współpracujące z NFO-
ŚiGW. Takie możliwości zostaną
uruchomione w II półroczu br.

Prosument to program, który
ma także na celu podniesienie
świadomości inwestorskiej i ekolo-
gicznej przedsiębiorców i obywate-
li. Kupując i instalując jedno lub
kilka urządzeń wykorzystujących
energię ze źródeł odnawialnych,
przyszli producenci energii zaosz-
czędzą na rachunkach, a nadwyż-
kę energii elektrycznej będą mogli
sprzedawać do sieci. Dzisiaj jej bez-

pośrednią sprzedaż umożliwiają
zapisy regulacyjne tzw. małego
trójpaku energetycznego. Wcze-
śniej produkcja rynkowa energii
uzależniona była od obowiązku
prowadzenia działalności gospo-
darczej. NFOŚiGW uruchamiając
ten program, na który łącznie
przeznaczył 600 milionów zło-
tych, wspiera także rozwój rynku
dostawców urządzeń i instalato-
rów oraz liczy na zwiększenie licz-
by miejsc pracy w tym sektorze.
Tak bowiem stało się z krajowym
rynkiem kolektorów słonecznych,
który w ostatnich latach wspar-
ty 45% dopłatami NFOŚiGW,
pod względem sprzedaży znalazł
się w czołówce europejskich
państw.

Mazowiecka Wspólnota Samo-
rządowa służy zainteresowanym
samorządom lokalnym radą
i wsparciem, w sytuacji powstania
potrzeby konsultacji i pomocy
w realizacji akcji zbierania wnio-
sków mieszkańców i aplikowania
do NFOŚiGW o sfinansowanie in-
westycji w darmową energię dla
mieszkańców gminy. – Czas goni…
Kto pierwszy ten lepszy! – A środ-
ki finansowe ograniczone. 

– Czy chcecie, by całą pulę do-
tacji zgarnęły samorządy koalicji
rządzącej???!

KONSULTACJI UDZIELA JANUSZ
ŚCISKALSKI, WICE PREZES MWS.

E-MAIL: JANUSZ.SCISKALSKI@DORIZA.PL;

TEL. 501-034-954.

Energia może być za darmo!
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Warszawiacy szukają alterna-
tywy. Nie staną się nią ani
PiS, ani SLD, tylko obywatel-
skie komitety. To my jeste-
śmy naturalną reprezentacją
warszawiaków – podkreślił
Piotr Guział, kandydat na pre-
zydenta stolicy Warszawskiej
Wspólnoty Samorządowej.

Naszą partią jest Warszawa, a szefami
warszawiacy – zapewnił Guział w trakcie
prezentacji programu Warszawskiej
Wspólnoty Samorządowej.

Piotr Guział nie ukrywa, że jego celem
pozostaje wygranie wyborów prezydenc-
kich, jak realistycznie ocenia, w drugiej tu-
rze, zaś zamiarem Warszawskiej Wspólno-
ty Samorządowej – współrządzenie w sto-
licy i wszystkich jej dzielnicach.

Z kim? Guział nie wyklucza koalicji
ani z PO ani z PiS. Zarówno kandydat
jak wspierająca go wspólnota gotowi są
współdziałać z formacjami, uznającymi
potrzebę „skoku cywilizacyjnego”,
na który czeka Warszawa. Dziś, bowiem
rządzący pozostają „partią analogową”,

podczas gdy rzeczywistość wymaga
już… rozwiązań cyfrowych. Tymczasem
w Warszawie etatów urzędników w sto-
sunku do liczby mieszkańców opłacamy
o jedną trzecią więcej niż średnio w kra-
ju. Miasto łata dziurę budżetową

sprzedając kamienice, chociaż celem
władzy lokalnej nie jest handel nieru-
chomościami, tylko zaspokajanie po-
trzeb mieszkańców.

Guział obiecuje, że jeśli wygra wybory
– poskromi rozrost biurokracji, przekazu-

jąc urzędnicze kompetencje „w dół”,
do dzielnic.

Warszawa dziś nie przoduje w żadnej
dziedzinie, ale – jak obiecuje Piotr Guział
– może odegrać taką rolę w sferze innowa-
cyjnej gospodarki i edukacji. Wymaga to

jednak inicjatywy władz lokalnych, żeby
w stolicy zatrzymać „gorące umysły” i ścią-
gnąć tu naukowców z innych stron, a także
zachęcić zdolnych studentów korzystnymi
rozwiązaniami socjalnymi.

Projekt programu wyborczego War-
szawskiej Wspólnoty Samorządowej obie-
cuje m.in. „urzędy przyjazne dla miesz-
kańców i przybyszy”, przekształcenie stoli-
cy w „miasto ogrodów” a także uregulowa-
nie sytuacji stołecznych nieruchomości
i powszechną dostępność kultury.

– WWS proponuje rozwiązania i zachę-
ca wszystkich do dyskusji. Chcemy zebrać
jak najwięcej uwag do przygotowanego
przez nas dokumentu i zaproponować kon-
ferencje na temat wizji Warszawy. W tym
celu rozesłaliśmy nasz program do po-
nad 1000 organizacji społecznych działają-
cych w naszym mieście– zapowiada Maciej
Białecki szef zespołu programowego WWS.

Na konferencji prasowej była obecna pa-
ni Barbara Jezierska były Wojewódzki
Konserwator Zabytków – jedna ze współ-
autorek projektu programu WWS.

PROGRAM WWS DOSTĘPNY
NA WWW.WWS.ORG.PL 

22 maja minął rok od dnia, w którym
Warszawska Wspólnota Samorządo-
wa wystąpiła z inicjatywą zorganizo-
wania referendum w sprawie odwoła-
nia Hanny Gronkiewicz-Waltz z funk-
cji Prezydenta m. st. Warszawy.
W ciągu następnych 60 dni zebrali-
śmy ćwierć miliona podpisów miesz-
kańców Warszawy popierających od-
wołanie Hanny Gronkiewicz-Waltz. By-
ła to największa akcja społeczna
w powojennej historii miasta. Tego la-
ta naprawdę uwolniliśmy energię Po-
laków – tak kiedyś brzmiało jedno
z haseł Platformy Obywatelskiej.

Odmieniliśmy Warszawę. Dzięki referendum po-
wstały i wzmocniły się ruchy miejskie, wcześniej
w stolicy niemal niewidoczne. Ożywiła się opinia pu-
bliczna, powstały nowe inicjatywy społeczne i portale
internetowe. Władze miasta muszą teraz liczyć się

z możliwością ujawnienia się obywatelskiego niezado-
wolenia. Dotychczas w Warszawie, rzekomo ze wzglę-
du na jej wielkość, było to niewyobrażalne.

Wywalczyliśmy też dla Warszawy prezent od same-
go premiera Donalda Tuska: dokończenie południo-
wej obwodnicy miasta. Prezent jest wart 9 mld zł
– trzy tysiące razy więcej, niż wyniosły administracyj-
ne koszty przeprowadzenia referendum.

Kampania referendalna miała – krótkotrwały
– wpływ na jakość rządów Hanny Gronkiewicz-
-Waltz. Udało się powstrzymać niczym nieuzasadnio-
ne podwyżki cen komunikacji miejskiej oraz dopro-
wadzić do obniżki opłaty za odbiór śmieci. Z ratusza
odeszło kilku skompromitowanych urzędników,
na czele z zastępcą prezydenta Jarosławem Kochania-
kiem. Udało się zmusić panią prezydent do urucho-
mienia budżetu obywatelskiego.

Mamy nadzieję, że nasza tegoroczna praca w wybo-
rach samorządowych utrwali te zmiany, odbierając
Warszawę partiom politycznym i oddając ją miesz-
kańcom miasta.

PIOTR GUZIAŁ – LIDER WWS

Pierwsza rocznica warszawskiego referendum

Dosyć władzy analogowej
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Rozmowa z MMaarrcciinneemm
WWóójjcciikkiieemm, jednym z li-
derów Warszawskiej
Wspólnoty Samorządo-
wej na Białołęce.

PPaawweełł  DDąąbbrroowwsskkii  –– DDllaacczzeeggoo
BBiiaałłoołłęękkaa??

MMaarrcciinn  WWóójjcciikk  – Wraz z rodzi-
ną mieszkamy tutaj nieprzerwanie
już 11 lat. Dziś wiem, że Białołęka,
to moja mała Ojczyzna. Każdego
dnia lubię tutaj wracać i cieszę się,
że jestem związany z tym miej-
scem. Jako student mieszkałem
w kilku dzielnicach Warszawy.
Każda miała swój urok i charakter.
Pamiętam też, że Białołęka po-
strzegana była jako coś gorszego,
absolutnie niemodnego. Miesz-
kańcy tej dzielnicy, byli w jakiś spo-
sób napiętnowani. Tutaj przecież
nikt nie chciał mieszkać. Także
i mnie straszono tym miejscem.
Postanowiłem jednak zaryzyko-
wać…

PP.. DD..  –– WWaarrttoo  bbyyłłoo??  JJaakk  zz ppeerr--
ssppeekkttyywwyy  cczzaassuu  oocceenniiaa  PPaann  tteenn  wwyy--
bbóórr??

MM..  WW..  – Tak, było warto! Z ca-
łą rodziną czujemy się tu szczęśli-
wi. Najlepszą rekomendacją niech
będzie fakt, że od przeszło dwóch
lat mieszkamy w nowym mieszka-
niu na Nowodworach. Zanim do-
konaliśmy zakupu, nie zastanawia-
liśmy się gdzie tym razem będzie-
my mieszkać, bo to było oczywiste,
tylko co kupimy i za ile. Wiedzieli-
śmy, że potrzebujemy większego
mieszkania, bo i rodzina była coraz
większa, ale nie mieliśmy żadnych
wątpliwości, że to będzie znów Bia-
łołęka. Ostatecznie nasza przepro-
wadzka miała charakter jedynie
„sąsiedzki”, bo zamieszkaliśmy
w bloku oddalonym o ok 300 me-
trów dalej, od osiedla, które opusz-
czaliśmy.

PP.. DD..  –– JJaakk  PPaann  sscchhaarraakktteerryyzzuujjee
ttoo  mmiieejjssccee,,  lluuddzzii  ii zzmmiiaannyy  jjaakkiiee  ddoo--
kkoonnyywwaałłyy  ssiięę  nnaa BBiiaałłoołłęęccee  nnaa pprrzzee--
ssttrrzzeennii  ttyycchh  llaatt??

MM..  WW.. – Białołęka jest różno-
rodna. Jest to dzielnica, która do-
piero się tworzy mentalnie, urba-
nistycznie, ale w jakimś sensie tak-
że kulturowo. Dzielnicę tę kształ-
tują głównie ludzie przyjezdni,
których na początku ze sobą w za-
sadzie nic nie łączy. Są to najczę-
ściej osoby młode, które pochodzą
z wielu różnych miejscowości, co
widać chociażby po rejestracjach
samochodowych, kibicują swoim
lokalnym drużynom, póki co nie
są tutaj jeszcze zakorzenieni, nie
znają tego miejsca. Z czasem to
się zmienia. To jest bowiem kwe-
stia czasu, to jest proces, który wy-
maga dojrzałości poprzez związa-
nie z tym miejscem. Tak też było
i w moim przypadku. Dziś ważne

jest dla mnie jak się tutaj mieszka,
ale też wiem jak chcę aby się miesz-
kało. Dziś już nie jest mi wszystko
jedno, zależy mi bowiem na kon-
kretnych rozwiązaniach, które ma-
ją pomóc i służyć dzielnicy oraz jej
mieszkańcom. Podobnie jest z wie-
loma innym osobami. Można rzec,
że staliśmy się w pełni dojrzałymi
i świadomymi mieszkańcami Bia-
łołęki. W najbliższym czasie, także
będziemy starali się wziąć za to
miejsce odpowiedzialność.

PP.. DD..  –– AA jjaakk  zzmmiieenniiłłaa  ssiięę  ssaammaa
BBiiaałłoołłęękkaa??  KKiimm  ssąą  wwłłooddaarrzzee  tteeggoo
mmiieejjssccaa??

MM..  WW.. – Sama dzielnica także
się zmienia, choć wg mnie nie za-
wsze na lepsze i nie zawsze w stop-
niu wystarczającym. Na przestrze-
ni lat Białołęka zdecydowanie się
rozbudowała. Od momentu kiedy
się tu wprowadziłem, dzielnica uro-
sła prawie dwukrotnie, licząc dziś
sobie prawie 100 tys. mieszkańców.
Ciekawostkę może stanowić też
fakt, że jesteśmy dzielnicą o najwyż-
szym przyroście naturalnym w Pol-
sce. Nie mniej na Białołęce brakuje
wciąż ciekawej oferty kulturalnej
i rekreacyjnej dla mieszkańców. Nie
ma kina, nie ma żadnej sali rozryw-
kowo-widowiskowej, czy chociażby
ładnego amfiteatru, nie mamy żad-
nego przyzwoitego stadionu, zapi-
sanie dziecka do przedszkola pu-
blicznego graniczy z cudem, bo nie
ma w nich miejsc. Choć budowa-
ne są nowe szkoły, to i tak wkrótce
się przepełniają, a w rankingach

szkół warszawskich zajmują końco-
we lokaty. Brakuje jakiejkolwiek
spójnej refleksji nad poprawą este-
tyki głównych arterii Białołęki. Jak
grzyby po deszczu powstają kolejne
kontenery z dyskontami spożyw-
czymi. Dziś planowana rozbudowa
np. ul. Światowida zamyka właści-
wie wszelką dyskusję nad planami
stworzenia z tej ulicy pasażu pieszo-
-kołowego, który stałby się salonem
Nowodworów. Zamiast tego bę-
dziemy mieli drogę szybkiego ru-
chu. Mało kto z Państwa pewnie
wie, że to na Białołęce właśnie two-
rzy się „Park Miniatur Mazowsza”,
w którym powstają makiety naj-
piękniejszych zabytków Warszawy
i całego Mazowsza. Dlaczego taki
Park nie mógłby znaleźć swojego
miejsca u nas na stałe? Projektem
interesują się inne dzielnice, ale nie
Białołęka. Dlatego Białołęka nadal
kojarzyć się będzie z więzieniem,
a nie miejscem spotkań, kawiarnia-
mi, z drużyną sportową, czy miej-
scem atrakcji turystycznych. Tak
więc zagadnień jest sporo, wiele jest
do zrobienia, tylko nie ma wyobraź-
ni i woli politycznej w głowach
obecnych decydentów Białołęki.

PP.. DD..  –– CCzzyy  cchhccee  PPaann  ppoowwiiee--
ddzziieećć,,  żżee  oossoobbyy  rrzząąddzząąccee  BBiiaałłoołłęękkąą
źźllee  ttoo  rroobbiiąą??  PPrrzzeecciieeżż  ppoowwiinnnnoo  bbyyćć
lleeppiieejj..  PPaammiięęttaamm  aarrgguummeennttyy
zz oossttaattnniieejj  kkaammppaanniiii  ssaammoorrzząąddoo--
wweejj  ppaaddaajjąąccee  ww wwiieelluu  ddzziieellnniiccaacchh
zz uusstt  ddzziiaałłaacczzyy  PPOO,,  żżee  zzrroobbiiąą  wwiięę--
cceejj  nniiżż  iinnnnii,,  bboo  PPrreezzyyddeenntt  mmiiaassttaa
tteeżż  jjeesstt  zz PPllaattffoorrmmyy  OObbyywwaatteellsskkiieejj
ii ddzziięękkii  tteemmuu  bbęęddąą  mmiieellii  wwiięęcceejj

mmoożżlliiwwoośśccii..  CCzzaass  ppookkaazzaałł,,  żżee  cchhyy--
bbaa  nniiee  ddoo kkoońńccaa  ttaakk  jjeesstt..

MM..  WW.. – Dokładnie to chciałem
powiedzieć i tak jak Pan, pamiętam
też tę argumentację, aby w wybo-
rach samorządowych nie głosować
na inne partie i stowarzyszenia sa-
morządowe, bo nie będą miały ta-
kiego „przebicia” u Hanny Gronkie-
wicz-Walt. Dziś wiemy, że prawda
jest inna. Dzięki takiemu „wspar-
ciu” białołęckich radnych PO, Pani
Prezydent udało się przeforsować
np. rozbudowę oczyszczalni ście-
ków „Czajka”, wybudować kolejną
„chlubę Białołęki”, a mianowicie ba-
zar przy ul. Marywilskiej, choć za-
brakło pieniędzy na obiecaną prze-
budowę samej ulicy, uruchomiono
tramwaj jeżdżący jedynie po mo-
ście, wycofano się z budowy metra.
Czy gdyby w tym czasie Białołęką
rządzili mieszkańcy skupieni w or-
ganizacjach samorządowych, do-
szłoby do tego? Wątpię. Dlatego bę-
dę starał się przekonywać moich są-
siadów, znajomych i rodzinę, aby
w nadchodzących wyborach samo-
rządowych po pierwsze poszli zagło-
sować, a po drugie, aby wybierali lu-
dzi, którzy są stąd i znają lokalne
problemy, są niezależni i nieuwikła-
ni w partyjne ustalenia i zobowiąza-
nia.

PP.. DD..  –– ZZ tteeggoo  ccoo  PPaann  mmóówwii,,
ssłłyysszzęę,,  żżee  pprroobblleemmyy  BBiiaałłoołłęękkii  ffaakk--
ttyycczznniiee  ssąą  PPaannuu  bblliisskkiiee..

MM..  WW.. – To nie są jedynie moje
spostrzeżenia. Jednak, aby była ja-

sność, uczciwie muszę przyznać,
że obecnie rządzącym udało się
także zrobić kilka dobrych rzeczy.
Z dużym opóźnieniem, ale jednak
powstają tak bardzo potrzebne no-
we szkoły, mamy piękne parki,
modernizowane są ulice, powstają
nowe place zabaw dla dzieci. Nie
mniej, to wciąż nie świadczy o wi-
zji, czy pomyśle na zrównoważony
rozwój Białołęki. Tak wygląda ad-
ministrowanie, a nie zarządzanie.
Brakuje decyzji odważnych, presti-
żowych, nadających charakter
dzielnicy, zmieniających jej po-
strzeganie przez nas samych, jak
i przez innych Warszawiaków. Dla-
czego nie wykorzystuje się kapita-
łu w ramach Partnerstwa Publicz-
no-Prywatnego, dlaczego pozwala-
my na szpetotę i bylejakość, wypeł-
niając przestarzeń publiczną jedy-
nie sklepami sieci handlowych,
dlaczego nie powstają inwestycje,
które zintegrowałyby społeczność
lokalną. To jest mój zarzut skiero-
wany do Burmistrza Białołęki i Je-
go współpracowników. Nie chcę,
aby Białołęka została zredukowana
do kolejnej „sypialni” Warszawy.
Wierzę, że wcale tak nie musi być.

PP.. DD..  –– JJaakkiiee  nnaaddzziieejjee  ddllaa  BBiiaa--
łłoołłęękkii  wwiiąążżee  PPaann  zz lliissttooppaaddoowwyymmii
wwyybboorraammii  ssaammoorrzząąddoowwyymmii??

MM..  WW.. – Liczę na to, że miesz-
kańcy Białołęki dokonają wyboru,
który uwolni potencjał tej dzielni-
cy. Marzy mi się, aby o naszych
sprawach decydowali reprezentan-
ci wybrani spośród nas, zwykłych

mieszkańców, przedsiębiorców,
działaczy społecznych i samorzą-
dowych, którzy w swoich decy-
zjach kierują się jedynie interesem
publicznym, a nie wytycznymi
z centrali partii. Przykłady innych
dzielnic Warszawy, czy miast po-
kazują, że tam gdzie do głosu do-
chodzą ludzie rozumiejący i utoż-
samiający się z problemami swo-
ich społeczności, tam zarządzanie
i procesy decyzyjne są szybsze
i bardziej efektywne. W tych także
miejscach jest mniej korupcji i pro-
blemów z niegospodarnością. I tak
jak wspomniałem na początku na-
szej rozmowy, wspólnie ze wszyst-
kimi chętnymi i środowiskami dla
których nie jest obojętne co dzieje
się na Białołęce, będziemy chcieli
prosić mieszkańców naszej dziel-
nicy o kredy zaufania. Białołęka za-
sługuje bowiem na to, aby władza
była gospodarzem, służyła lu-
dziom, a nie była dla siebie i działa-
czy partyjnych.

PP.. DD..  –– DDzziięękkuujjęę  zzaa rroozzmmoowwęę
ii żżyycczzęę  ppoowwooddzzeenniiaa

MM..  WW..  – Dziękuję

MMaarrcciinn  WWóójjcciikk – lat 37. Wieloletni
mieszkaniec Białołęki /Nowo-
dwory/. Jeden z liderów Białołęc-
kiej Wspólnoty Samorządowej.
Absolwent UKSW, ukończył studia
MBA w SGH, posiada bogate do-
świadczenie społeczno-samorzą-
dowe, prywatny przedsiębiorca,
szczęśliwy mąż i ojciec.

Białołęka, moja mała Ojczyzna
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Rozmowa z PPiioottrreemm  WWóójjcciikkiieemm
–– WWssppiieerraałł  PPaann  ww 11998899  rr..  JJaacckkaa  KKuurroonniiaa,,

kkttóórreeggoo  rryywwaalleemm  wwaallcczząąccyymm  oo tteenn  ssaamm  ppoosseell--
sskkii  mmaannddaatt  zz ŻŻoolliibboorrzzaa  zzoossttaałł  WWłłaaddyyssłłaaww  SSii--
łłaa--NNoowwiicckkii..  CCzzyy  oobbaawwiiaałł  ssiięę  PPaann  bbrraattoobbóójjcczzee--
ggoo  wwyymmiiaarruu  iicchh  ssttaarrcciiaa??  

– Byliśmy zaangażowani w struktury ko-
mitetów obywatelskich, które tworzyły się sa-
morzutnie w kampanii przed wyborami 4
czerwca. Pracowały na rzecz kandydatów,
których firmował Lech Wałęsa. Pochodzę
z Żoliborza – to mój teren. Jacka Kuronia
współpracujący ze mną Andrzej Anusz znał
jeszcze wcześniej. Dowiedzieliśmy się po pro-
stu, że kandydatem „Solidarności” na Żolibo-
rzu będzie Jacek Kuroń. Dla nas nie był to ża-
den wybór polityczny, tylko wyjście z cienia
i – jeśli można tak powiedzieć – drugi karna-
wał „Solidarności”. 

–– PPiieerrwwsszzyy  ttoo  ppaammiięęttnnee 1166  mmiieessiięęccyy 11998800--
8811……

– Jeśli zaś chodzi o mecenasa Siłę-Nowickie-
go, to nawet nie pamiętam, czy od początku wie-
dzieliśmy, że jemu przypadnie rola kontrkandy-
data. Z Kuroniem znali się dobrze, dlatego że
mecenas też był związany z korowską opozycją.
Jednym ze współtwórców KOR-u był szef war-
szawskiego Kedywu, później czołowy działacz
WiN-u i opozycji doktor Józef Rybicki, bliski Si-
le-Nowickiemu. Warto przypomnieć kartę Siły-
-Nowickiego w okresie powojennego powstania
antykomunistycznego, kiedy był wysokim ofice-
rem i ważną osobą w WiN-ie, miał kontakty
z „Zaporczykami”. To była postać – legenda.
W związku z tym w ogóle nie traktowaliśmy tej
kampanii jako rywalizacji z przeciwnikiem. 

–– TToo  jjaakk  jjąą  ttrraakkttoowwaalliiśścciiee??
– Chcieliśmy zrobić efektowną kampanię,

żeby ludzie ją widzieli i się przyłączyli. Udało
się, skoro mieliśmy wielu chętnych, zgłaszają-
cych się do komitetu obywatelskiego do plaka-
towania i innych ról. To był jeden wielki entu-
zjazm. Zabukowaliśmy wynajęcie na spotkania
wszystkich większych sal na Żoliborzu. Jeśli
doszło potem do słynnej debaty Kuronia z Siłą-
-Nowickim w kinie „Wisła”, to także dlatego, że
mieliśmy tę salę z góry wynajętą. Udało nam się
załatwić telebim, na którym wyświetlaliśmy
film nawiązujący do tradycji niepodległościo-
wej, a także idei non-violence. Był Martin Luter
King, Papież i muzyka Ennio Morricone…
W kinie wszyscy się nie zmieścili, kilkanaście
tysięcy ludzi pozostało na placu Wilsona i spo-
glądało na telebim z ogromnym wzruszeniem.
Plac Wilsona w czasie wojny przeżył już sytu-
ację, kiedy ze szczekaczek niemieckich popły-
nęła niespodziewanie audycja Biura Informacji
i Propagandy Armii Krajowej. W 01989 r.
po raz pierwszy od wojny na placu nadano au-
dycję, która skupiła ludzi wokół kwestii odzy-
skiwania niepodległości, w poczuciu wspólno-
ty, to było wzruszające. 

–– AA oo cczzyymm  kkaannddyyddaaccii  ddyysskkuuttoowwaallii??
– Przyznam, że nie śledziłem ich debaty,

bo musiałem pilnować, żeby napierający
tłum nie rozbił szklanych drzwi kina „Wisła”,
żeby się nikomu nic nie stało… Co jakiś czas
rwał się nam kabel z transmisją debaty na te-
lebimie, musieliśmy wszystko łapać. Wiem,
że debata była długa i jak mi później odpo-
wiadano – ciekawa. 

–– JJaakk  pprrzzeebbiieeggaałłaa  rryywwaalliizzaaccjjaa??  
– Podawano informacje o przeszłości, za-

angażowaniu i formacji ideowej obu kandy-
datów, nie kryjąc różnic, ale w sumie kampa-
nia była świętem odzyskiwanej wolności. Bar-
dzo radosnym. 

–– KKoonnffrroonnttaaccjjaa  kkaannddyyddaattóóww  wwyywwooddzząą--
ccyycchh  ssiięę  zz „„SS””  rraaddoośśccii  nniiee  ssttłłuummiiłłaa??

– Nie pamiętam wątku konfrontacji z Si-
łą-Nowickim w sensie personalnym. Jego
kampanię prowadził zresztą mój kolega z li-
ceum Sempołowskiej Piotr Gryza, zaangażo-
wany później w warszawski samorząd. Gdy

nadeszły już wybory, siedzieliśmy w komisji
i wspólnie z przedstawicielami Siły-Nowic-
kiego pilnowaliśmy, żeby nam ich komuniści
nie sfałszowali. Wątku konfrontacji pomię-
dzy nami nie pamiętam, chociaż… to były
prawdziwe wybory. Bo wszędzie indziej był
plebiscyt. A tu – dwóch z krwi i kości zasłu-
żonych kandydatów solidarnościowych, któ-
rzy między sobą rywalizowali. 

–– AA wwłłaaddzzaa,,  MMOO??  GGddzziiee  bbyyłłyy??
– Miałem wtedy niesłychanie zużyty samo-

chód koloru wściekle seledynowego, rozpozna-
wany już w „Niespodziance” i na Żoliborzu.
Rozwoziliśmy nim ulotki i plakaty do rozlepia-
nia. Miałem ekipę chłopaków, wyszliśmy
na przystanek, rozdawaliśmy ulotki. Wtedy po-
jawili się policjanci. Zaczęli krzyczeć, że zaśmie-
camy miasto izapłacimy mandat. Byliśmy w tak
dobrych nastrojach, bo ludzie nas pozytywnie
odbierali, ciesząc się, że za chwilę nastanie wol-
ność, że zignorowaliśmy tę agresję. Podszedłem
do jednego z policjantów. Wepchnąłem mu
do rąk sporą paczkę ulotek, mówiąc: „masz czło-
wieku, nie wściekaj się, rozdaj to kolegom”. On
zbaraniał. Po prostu wzięli te ulotki i poszli. 

–– ŚŚwwiięęttoo  ddeemmookkrraaccjjii......  AAllee  bbyyllii  zzwwyycciięęzzccyy
ii ppookkoonnaannii..  KKuurroońń  ddoossttaałł  ddwwiiee  ttrrzzeecciiee  ggłłoossóóww,,
SSiiłłaa--NNoowwiicckkii  jjeeddnnąą  ppiiąąttąą..  CCoo  zzddeeccyyddoowwaałłoo
oo wweerrddyykkcciiee  mmiieesszzkkaańńccóóww  ŻŻoolliibboorrzzaa??

– Na pewno o proporcjach oddanych gło-
sów mogła rozstrzygnąć kampania: staraliśmy
się, żeby była intensywna, spotkań miał Jacek
bardzo wiele. Chcieliśmy, żeby Jacka Kuronia
jako kandydata Wałęsy było widać. Wydruko-
waliśmy 20 tysięcy dwóch różnych plakatów
formatu B-1 – ogromnych… Wszystko zostało
rozklejone na Żoliborzu. Na jednym Kuroń
stał na tle „Merkurego”, na drugim w innym
planie z Lechem Wałęsą. Śp. Jerzy Wertenste-
in-Żuławski napisał wtedy: „przyjeżdżam
na Żoliborz. W autobusie Kuroń. Wychodzę
z autobusu – na przystanku Kuroń. Wsiadam
do tramwaju – w tramwaju Kuroń. Przycho-
dzę do domu – na klatce Kuroń. Otwieram lo-
dówkę – Kuroń”. Tak to opisał, a był ważną po-
stacią w komitecie obywatelskim na Żolibo-
rzu. Jednak decydujące znaczenie miało istnie-
nie drużyny Lecha Wałęsy. Ludzie się identyfi-

kowali ze zmianą, postaciowaną przez komitet
„Solidarności”. Nie do końca rozumieliśmy,
dlaczego Siła-Nowicki nie jest kandydatem
„Solidarności”. Nie mieliśmy o to do niego pre-
tensji, lecz nie wiedzieliśmy, dlaczego tak się
stało. Kilkudziesięciu młodych ludzi, którzy
przewinęli się przez tę kampanię, nie mówiąc
o starszych osobach, znajomych Jacka – szcze-
rze mówiąc to nie interesowało. Przekaz był je-
den: trzeba wygrać wybory, żebyśmy mieli
wolną Polskę i mogli po otchłani komunizmu
budować ją od nowa. Później się dowiedzieli-
śmy, że niektóre osoby, jak Kazimierz Leski
„Bradl” nie zostały zaproszone do komitetu
obywatelskiego. Zaczęliśmy te różnice jednak
czytać dopiero później. 

–– DDllaacczzeeggoo  nniiee  wwtteeddyy??
– Wiedzieliśmy, że kontrakt okrągłostoło-

wy ma nam dać demokrację „w jednej trze-
ciej”, więc musimy pokazać, że układ nie ma
znaczenia, liczy się poparcie dla obozu „Soli-
darności”. Proces późniejszego budowania
sceny politycznej był czymś naturalnym. Za-
cementowanie dwóch obozów: postkomuni-
stycznego i solidarnościowego bez uwzględ-
nienia ideowych motywacji i postaw, a także
programów, które zaczęły się z czasem krysta-
lizować, byłoby fałszywe. Taka refleksja przy-
szła dużo później, po wyborach 4 czerwca. Tu
był plakat z Cooperem „w samo południe”,
różne symbole święta, karnawału „Solidarno-
ści” i ani przez chwilę, widząc reakcje ludzi,
nie mieliśmy wątpliwości co do wyniku. Zaś
to, co w tamtej kampanii zbudowano w sensie
ludzkiej aktywności, ruchu społecznego, stało
się bazą dla ruchu komitetów obywatelskich,
który później był podstawą kształtowania
pierwszych postsolidarnościowych partii po-
litycznych. Kampania wyborcza nie była tylko
zdarzeniem, które się odbyło i zamknęło, lecz
miała dalszy ciąg, bo ludzie, którzy zaangażo-
wali się w zmianę – nie tylko uczestniczący
wcześniej w działalności konspiracyjnej i wy-
dawniczej – uważali, że trzeba iść dalej. Dlate-
go komitety obywatelskie wystartowały po-
tem w pierwszych wyborach samorządowych
– do gmin. I odniosły znów sukces, ze znacz-
ną przewagą wygrały. 

–– CCzzyy  ttaammtteenn  cczzaass  jjaawwii  ssiięę  jjaakkoo  wwyyjjąąttkkoo--
wwyy??

– Po 25 latach niestety mamy mało okazji,
żeby przeżyć poczucie wspólnoty, tożsamości,
bycia razem. Dotyczy to całości narodu, ale ispo-
łeczności lokalnych. W czasie, który ja nazy-
wam drugim karnawałem „Solidarności” ludzie
mieli poczucie bycia razem i cieszyli się nim. Po-
czucie wspólnoty daje ogromny kapitał energii
społecznej dla pozytywnych zmian, żeby życie
publiczne nie było zarezerwowane dla jednej
kasty zawodowych polityków, ale zyskało wy-
miar najbardziej obywatelski. Etos obywatelski,
który później przełożył się na wybory samorzą-
dowe ibudowanie demokracji lokalnej miał źró-
dło w energii społecznej wyzwolonej 4 czerwca
i ten wspaniały, piękny, ciepły rys poczucia bycia
razem przeciwko temu, co uważaliśmy za złe
i wreszcie zamierzaliśmy odrzucić po długim
okresie walki z systemem. Sytuacje wspólnego
zmieniania rzeczywistości jeszcze się potem
zdarzały, ale nigdy w tej skali. Dzisiaj bardzo te-
go brakuje. Wiadomo, że narody i społeczeń-
stwa nie mogą przez długi czas utrzymywać sta-
nu emocjonalnego pozytywnego wrzenia, ku-
mulacji energii. Brak tego odczuwamy w sytu-
acji, kiedy pojawia się rozziew pomiędzy życiem
ludzi i postrzeganiem przez nich życia publicz-
nego, a tym, jak postrzegają je ci, którzy politykę
uprawiają zawodowo. Ta przepaść okazuje się
coraz większa i stanowi główny problem spo-
łeczny i państwowy w dzisiejszej Polsce. 

PPiioottrr  WWóójjcciikk (ur. 1963) działał w Niezależ-
nym Zrzeszeniu Studentów. Wiosną 1989 r.
współtworzył kampanię wyborczą Jacka Ku-
ronia, kandydującego na posła z warszaw-
skiego Żoliborza. 4 czerwca Kuroń uzy-
skał 65,9 proc głosów, co dało mu mandat
w pierwszej turze. Jego głównego rywala
Władysława Siłę-Nowickiego poparło 21,1
proc żoliborskich wyborców. W wolnej Pol-
sce Piotr Wójcik był posłem Porozumienia
Centrum i Ruchu dla Rzeczypospolitej
(1991-93) oraz Akcji Wyborczej Solidar-
ność (1997-2001). Ostatnio uczestniczył
w produkcji filmu „Kamienie na szaniec”. 

To była radosna kampania

RRoozzmmoowwaa  zz KKrrzzyysszzttooffeemm  KKrróólleemm
–– 44  cczzeerrwwccaa 11998899  rr..  kkaannddyydduujjąącc  zz KKoonnffee--

ddeerraaccjjii  PPoollsskkii  NNiieeppooddlleeggłłoośśccii,,  aa nniiee  KKoommiitteettuu
OObbyywwaatteellsskkiieeggoo  „„SS””  uuzzyysskkaałł  PPaann 33,,77  pprroocc  ggłłoo--
ssóóww  ww wwaallccee  oo mmaannddaatt  ppoosseellsskkii  zz GGrruuddzziiąą--
ddzzaa..  JJaakk  ttoo  ssiięę  ssttaałłoo,,  żżee  ssttaarrttoowwaalliiśścciiee  oossoobbnnoo??  

– KPN była partią jednego celu, czyli odzy-
skania przez Polskę niepodległości, a potem jej
utrzymania. Ale w czasie, o którym rozmawia-
my, chodziło o odzyskanie wolności. KPN była
pierwszą partią polityczną w obozie sowiec-
kim od kilkudziesięciu lat. Oczywiste, że par-
tia korzysta z narzędzi politycznych, jakim są
wybory. Jeszcze w 1980, u schyłku epoki
Edwarda Gierka – KPN zgłosiła własnych kan-
dydatów przeciwko Frontowi Jedności Naro-
du, obejmującemu PZPR, ZSL i SD. Zostali ni-
mi m.in. Leszek Moczulski i Romuald Szere-
mietiew. Oczywiście KPN do wyborów nie
dopuszczono, a jej kandydatów aresztowano.
Ale to pokazuje, że w idei i praktyce działania
Konfederacji nadrzędne pozostawało korzy-
stanie z metod politycznych. Czas do 1986 Le-
szek Moczulski niemal w całości spędził
w więzieniu. Zakładaliśmy, że wolność będzie-
my wykuwać etapami. Zależało nam na posze-
rzaniu jej zakresu. W swoim ostatnim słowie,
gdy sąd PRL skazywał mnie w procesie drugie-
go kierownictwa KPN, zapowiedziałem, że
ten wyrok unieważni albo wybuch społeczny,
albo Sejm, uchwalający amnestię. Przesiedzia-

łem jeszcze później tylko sześć miesięcy, bo we
wrześniu 1986 r generałowie zmuszeni byli
pod naciskiem społecznym ogłosić wypuszcze-
nie więźniów politycznych. Zakładaliśmy więc

jawne biura KPN. W wydawanej poza cenzurą
prasie podpisywaliśmy artykuły nazwiskami.
Podawaliśmy adresy kontaktowe. W tym cza-
sie komisje zakładowe „Solidarności” zaczęły

składać oficjalne wnioski o rejestrację – to był
pomysł Andrzeja Milczanowskiego. Działały
w konspiracji struktury związkowe, w ukryciu
wydawano bibułę, ale wiedzieliśmy, że – jak to
ujął Leszek Moczulski – w podziemiu można
przetrwać, ale w podziemiu się nie wygra.
Koncepcje porozumienia „Solidarności” z wła-
dzą pojawiły się przy okazji strajków 1988 r
– najpierw majowych, później sierpniowych.
Wtedy już było widać, że tej wolności mamy
coraz więcej. Pamiętam, jak prowadziłem de-
monstrację po mszy u św. Stanisława Kostki,
a szpaler zomowców stanął przy placu Wilso-
na. Przemówiłem wtedy i przypomniałem:
wczoraj nie mogliśmy wyjść z kościoła. Dzisiaj
doszliśmy do placu Wilsona i ZOMO nas nie
atakuje, bo już nie ma siły. Wkrótce dojdziemy
dużo dalej… Zabrało nam to trochę czasu, ale
formuła poszerzania wolności była strategią
KPN. 

–– CCzzyy  kkoonnffrroonnttoowwaalliiśścciiee  jjąą  zz ppoogglląąddaammii
iinnnnyycchh  ffoorrmmaaccjjii??  

– Gdy zaczęto mówić o porozumieniach,
w roku 1988 udało się doprowadzić do roz-
mów całej opozycji. Z inicjatywy KPN odbyło
się spotkanie u ks. Indrzejczyka, w salce kate-

chetycznej żoliborskiej parafii. Prowadzili je
wspólnie Tadeusz Mazowiecki i Leszek Mo-
czulski. Obecni byli Bronisław Geremek i Jacek
Kuroń, również Wojciech Myślecki z „Solidar-
ności Walczącej”, przedstawiciele Liberalno-
-Demokratycznej Partii „Niepodległość” i Pol-
skiej Partii Niepodległościowej. Uczestniczy-
łem w tamtym spotkaniu, oryginał listy obec-
ności zachowałem do dzisiaj. Wtedy szczegól-
nie LDP „N”, SW i PPN twierdziły, że linia po-
rozumienia nie ma szans, bo komuniści i tak
nie dotrzymają słowa, a rozmowy skończą się
represjami, jak kiedyś zaproszenie przez wła-
dze radzieckie przywódców Polski Podziemnej.
KPN mówiła co innego: też nie wierzymy, żeby
wszystko się udało, ale każde poszerzenie wol-
ności uznamy za wspólny sukces. Nie będzie-
my na pewno przeszkadzali w osiągnięciu tego
sukcesu. W dzień przed obradami Okrągłego
Stołu zorganizowaliśmy w dwóch turach kon-
gres KPN, w części warszawskiej rozbity przez
bezpiekę, ale w drugiej krakowskiej – już nie.
Rada polityczna KPN wydała oświadczenie
oceniające, że porozumienie nie stanowi ozna-
ki siły, tylko słabości komunistów. 

Czytaj dalej na str. 13.

Wolność wykuwaliśmy etapami 
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Rozmowa z LLeesszzkkiieemm  MMaajjcczzyynnąą
Sołtysem wsi Ulaszewo Ludwikowo
gmina Stara Biała

–– JJaakk  ddoosszzłłoo  ddoo tteeggoo,,  żżee  ssttaałł  ssiięę  PPaann  lliiddee--
rreemm  llookkaallnneejj  ssppoołłeecczznnoośśccii??  

– Decyzję o wysunięciu mojej kandydatury
na sołtysa podjęli sami mieszkańcy, do mnie
z tą ofertą przyszli na końcu. Uznałem, że sko-
ro tak postanowili, to od tego momentu jest to
nasz wspólny zamiar. Zrobiliśmy kampanię,
w dwie godziny wysłaliśmy do wszystkich
SMS-y. Frekwencja w tych lokalnych wybo-
rach okazała się znacząco wyższa, niż do tej po-
ry. Zwykle za kandydaturą optują sąsiedzi,
reszta mieszkańców się nie angażuje. 

–– JJaakkii  pprrzzyynnoossiiłłoo  ttoo  eeffeekktt??
– Wcześniej mieszkałem już od kilku lat

w tym samym miejscu, ale sołtysa nie widzia-
łem. Postanowiliśmy to właśnie zmienić. 

–– ZZoossttaałł  PPaann  ssoołłttyysseemm  ww sswwoojjeejj  wwssii,,  aallee
pprraaccuujjee  PPaann  ww mmiieeśścciiee,,  ww ssttrraażżyy  ppoożżaarrnneejj
ww ppłłoocckkiimm  OOrrlleenniiee??  

– Z wykształcenia jestem informatykiem,
we Włodkowicu ukończyłem studia na wy-
dziale Informatyki Stosowanej, kierunku Ad-
ministrowanie Sieciami Komputerowymi
oraz Informatykę w Zarządzaniu. Kierunek
Informatyka, jednocześnie będąc pracowni-
kiem Zakładowej Straży Pożarnej PKN Orlen
S. A, ukończyłem Wyższą Szkołę Służby Po-
żarniczej w Warszawie na kierunku Zapobie-
ganie Pożarom i Awariom w Przemyśle. 

Wybrałem miejscowość Ludwikowo jako
miejsce zamieszkania, bo tu znalazłem pięk-
ną działkę, ciszę i spokój. Dopiero po wybu-
dowaniu domu okazało się, że poza ciszą
i spokojem mam też wspaniałych sąsiadów,
na których zawsze można liczyć.

Cała rodzina obawiała się bliskiego są-
siedztwa wysypiska śmieci w Kobiernikach,
ale nowe technologie i rozwiązania, które są
stosowane, okazały się wystarczające i ZUOK
nie jest już taki uciążliwy jak był kiedyś. 

–– II sszzuukkaajjąącc  ddllaa  ssiieebbiiee  ssppookkoojjnneeggoo  mmiieejj--
ssccaa……  ppoobbuuddzziiłł  PPaann  ddoo ddzziiaałłaanniiaa  iinnnnyycchh??  PPaa--
nnuujjee  ooppiinniiaa,,  żżee  ww PPaannaa  ssoołłeeccttwwiiee  ddzziieejjee  ssiięę
wwiięęcceejj  nniiżż  ww iinnnnyycchh,,  aa PPaann,,  kkttóórryy  ttoo  wwsszzyyssttkkoo
oorrggaanniizzuujjee,,  cciieesszzyy  ssiięę  zzaaiinntteerreessoowwaanniieemm  mmee--
ddiióóww,,  jjaakkoo  sswweeggoo  rrooddzzaajjuu  ffeennoommeenn??

– Nie przesadzajmy. Żaden lider, a tym bar-
dziej żaden fenomen, raczej zwykły sołtys, któ-
ry ma siłę i chęci na budowanie społeczeństwa
obywatelskiego. Rzeczywiście do pobudzania
ludzkiej aktywności przywiązuję wielką wagę.
Sołectwo Ulaszewo Ludwikowo uczestniczyło
w organizowanej m.in. przez Fundację Batore-
go oraz Szkołę Liderów akcji „Masz głos, masz
wybór”. Zależy mi na tym, żebyśmy w pełni ko-
rzystali z praw, jakie zapewnia demokracja. Za-
cząłem rejestrować sesje rady gminy na video,
mamy swój portal internetowy, forum dysku-
syjne, sołecki system powiadamiania sms, bazę
informowania mieszkańców emailami, nawet

facebooka. Jestem pośrednikiem między radą
gminy a mieszkańcami, ale zawsze może poja-
wić się wątpliwość, czy aby na pewno tak jest
jak mówi sołtys. Udostępniłem w internecie
nagrania obrad radnych, żeby mieszkańcy sami
zobaczyli i posłuchali, jak radni uzasadniają
swoje decyzje i lepiej mogli ich ocenić. Prawo
do nagrywania sesji rady zapewnia nam Kon-
stytucja. Trudniej poszło, gdy zażądałem
od radnych ujednolicenia adresów mailowych,
zawierających imię i nazwisko, żeby wyborcy
w dowolnym momencie mogli się do nich
zwrócić z problemami lub zapytaniami. Radni
na to mówią, że nikt ich nie będzie uczył, jak
mają pracować. Wiem, że w małej gminie poło-
wa mieszkańców nie wie, jak wygląda ich radny
czy sołtys, który przecież ich reprezentuje. Mi-
jają go na drodze, ale nie wiedzą nawet, że jest
radnym czy sołtysem.

–– OOrrggaanniizzoowwaałł  PPaann  rróówwnniieeżż  kkiinnoo  lleettnniiee
ii ffeessttyynnyy..

– W sołectwie, gdzie mieszka 350 osób
– zawsze znajdują się ludzie do tego, abyzrobić
coś dobrego. Zaczęliśmy od sołeckiego lodowi-
ska na działce, którą pozwoliła wykorzystać
gmina. Działka była zarośnięta i straszyła
wszystkich, którzy przechodzili obok niej. To
naprawdę budujące, jak co sobota 10 osób z ło-
patami i siekierami w pocie czoła starało się
doprowadzić te nieruchomość do użytku. Jed-
ni siłą własnych rąk, inni gotując zupę i przyno-
sząc kawę dla zapracowanych sąsiadów. 

Potem seryjnie organizowaliśmy pikniki ro-
dzinne, na które przychodziło 250-300 osób.
Niestety moje sołectwo Ulaszewo-Ludwikowo
nie ma świetlicy wiejskiej. Wójta prosiłem więc

o salę. Zebrania można wprawdzie organizować
w remizie w sąsiednim sołectwie, ale tylko la-
tem, ponieważ sala nie jest ogrzewana. Pani dy-
rektor szkoły w Wyszynie raz przejawiła chęć
wspólnego zorganizowania pikniku rodzinnego,
ale gdy już przedstawiłem program mojego
wkładu w imprezę, zapomniała do mnie nume-
ru telefonu. Podobna sytuacja jest w przypadku
sali na organizację zebrań wiejskich – w szkole
nie ma na to pozwolenia. Dziwi mnie to, ponie-
waż zawsze byłem przekonany, że właśnie szkoła
powinna uczyć obywatelskiej aktywności. Robi-
my jednak swoje. W tym roku odbędzie się już
czwarta pielgrzymka rowerowa do Częstocho-
wy, trzeci rajd Sołecki Poszukiwacz Skarbów
oraz kolejne spotkanie z Mikołajem.

To jest ostatni rok mojej kadencji i dlatego
teraz znacznie przyspieszamy z aktywnością
w naszym sołectwie i musimy zakończyć pro-
jekt budowy Sołeckich Szachów Plenerowych.
Sponsorzy są, więc to kwestia kilku tygodni
i będzie można rozegrać pierwszą partię. 

O wszystkich imprezach powiadamiamy
mieszkańców SMS-ami. Kino letnie nazwali-
śmy Sołeckim Kinem Plenerowym, film może
w nim obejrzeć – jak ostatnio – ponad 100
osób, zaś koszt wynosi raptem 320 złotych: tyle
płaci się zaprawa autorskie ipromocję przez wy-
specjalizowaną agencję. Przyjemnie było popa-
trzeć, jak całe rodziny z koszami piknikowymi
i kocami rozkładały się przed ogniskiem i czeka-
ły na pierwszą emisję.

–– DDzziięękkii  ttaakkiimm  iimmpprreezzoomm  zzrroobbiiłłoo  ssiięę  oo PPaa--
nnuu  ggłłoośśnnoo..

– Nie o mnie, a o naszym sołectwie Ulasze-
wo Ludwikowo. Miałem przyjemność poznać

senatora Ireneusza Niewiarowskiego, prezesa
Krajowego Stowarzyszenia Sołtysów, od które-
go dostałem zaproszenie do poprowadzenia
prelekcji na temat nowych technologii w funk-
cjonowaniu sołectw na targach w Poznaniu,
a potem do utworzenia Stowarzyszenia Sołtysi
Mazowsza, którego teraz jestem wicepreze-
sem. Mamy w swoim gronie naprawdę wspa-
niałych ludzi, pracowitych i kreatywnych, któ-
rzy robią wszystko co tylko możliwe, aby
mieszkańcom żyło się lepiej. Prezes SSM, Gra-
żyna Jałgos-Dębska czy Maja Winiarska-Czaj-
kowska – o nich już jest głośno w całym kraju,
gdyż każdą wolna chwilę poświęcają innym.

W Akcji „Masz Głos Masz Wybór”, podczas
Gali Super Samorząd 2013, nasze sołectwo
zdobyło wyróżnienie. Tylko i aż… nas wyróż-
niono, ponieważ nagrody przyznaje się
za współpracę mieszkańców z władzą lokalną,
a w moim przypadku akcję organizowałem
bez współpracy z gminą. 

Trzy lata składania petycji o wyodrębnienie
funduszy sołeckich nie przyniosły żadnego
efektu. Nie jest to dla mnie całkowicie zrozu-
miałe, skoro radny od trzech lat głosuje prze-
ciw funduszom sołeckim, a za chwilę prosi
wójta o trzy ławeczki na które już od trzech lat
czeka. Tłumaczenia, jakie słyszałem, to zbyt
mały zwrot jaki dostaje gmina, brak wiedzy
na co można przeznaczyć fundusz sołecki i jak
go rozliczyć. 

Pomysłów mamy naprawdę dużo, ale bez
wsparcia mieszkańców i sponsorów połowa
nie jest do zrealizowania. Wystarczy uchwa-
lić fundusz sołecki i wszystkie problemy roz-
wiązują się same. Miałem zaszczyt osobiście

być świadkiem podpisania znowelizowanej
ustawy o funduszu sołeckim, która daje
znacznie większe korzyści. Pan Prezydent 11
marca podpisaniem nowelizacji ustawy w Ła-
sku zrobił wszystkim sołtysom wspaniały
prezent dokładnie w Dzień Sołtysa. W swo-
im przemówieniu Bronisław Komorowski
podkreślił rolę funduszu sołeckiego w rozwi-
janiu samorządności w kraju.

Dziś większość gmin ma uchwalony fun-
dusz, należy tylko go wzmacniać.

Ważne, żeby nie był okazjonalnym, lecz
stałym narzędziem rozwoju lokalnych spo-
łeczności. 

–– WW jjaakkii  ssppoossóóbb??
– Dzięki wydzielonym pieniądzom sołtys

może podejmować drobne lokalne przedsię-
wzięcia, dzięki czemu gmina zajmie się spra-
wami uznawanymi przez radnych za poważ-
niejsze. Jako prezes Stowarzyszenia Sołtysi
Mazowsza wraz z moimi współpracownika-
mi z przyjemnością wszystkim pomożemy.
W zorganizowaniu pikniku, przy zaplanowa-
niu wydatków z funduszu sołeckiego przy je-
go rozliczeniu oraz doradzimy w wielu kwe-
stiach prawnych. To SSM jest dla sołtysów,
a nie sołtysi dla SSM. 

–– PPoorroozzuummiieewwaajjąą  ssiięę  ppoozziioommoo  lluuddzziiee,,  kkttóó--
rrzzyy  cchhccąą  ccoośś  zzrroobbiićć  ddllaa  llookkaallnnyycchh  ssppoołłeecczznnoo--
śśccii??

– Tacy trochę szaleni ludzie poświęcają
każdą wolną chwilę na integrację mieszkań-
ców i budowanie społeczeństwa obywatel-
skiego. Potrzebni są do tego, żeby rozwijały
się lokalne inicjatywy. 

–– KKiimm  ppoowwiinniieenn  bbyyćć  ssoołłttyyss::  lliiddeerreemm  llookkaall--
nneejj  ssppoołłeecczznnoośśccii  cczzyy  mmeenneeddżżeerreemm??  

– Liderem i menedżerem jednocześnie,
ale dodałbym jeszcze: sąsiadem, kumplem,
przyjacielem. Dobry sołtys – to pracowity
i otwarty na pomysły innych, który sam prze-
jawia inicjatywę i potrafi zrobić coś konkret-
nego, a także umie rozmawiać z ludźmi i or-
ganizacjami pozarządowymi. Czy mi się to
udaje, tego nie wiem, mam zwolenników
i przeciwników. Czas pokaże jak odbierają to
mieszkańcy, pocieszające jest to że coraz wię-
cej moich sąsiadów wychodzi z nowymi po-
mysłami. 

Dawny prestiż funkcji sołtysa trzeba przy-
wrócić, żeby tak się stało – trzeba pamiętać,
że to osoba która wywodzi się z najbliższego
otoczenia i tak naprawdę to od nas mieszkań-
ców zależy jaki on będzie. 

Warto przecież coś robić i niekoniecznie
czegoś za to chcieć. 

Chciałbym, aby zapamiętano jedno zda-
nie: TWOJA GMINA JEST TWOJA. Wspie-
raj, Ulepszaj, Współdecyduj.

Ludzie trochę szaleni są potrzebni 

Dokończenie ze str. 12.

–– PPoo ccoo  ssttaarrttoowwaalliiśścciiee  ww wwyybboorraacchh??
– Wybory potraktowaliśmy w ten sposób,

żeby pokazać kandydatury KPN, móc udzie-
lać wywiadów dla oficjalnej prasy. Po to, żeby
skuteczniej z komunistami walczyć. 

–– WWssppóóllnneejj  lliissttyy  zz „„SS””  nniiee  bbyyłłoo,,  aallee  kkoonnttaakk--
ttóóww  nniiee  zzaapprrzzeessttaalliiśścciiee??

– Nikt do końca nie wiedział, jakie te wybory
będą. Uzgodniliśmy więc, a potem podpisaliśmy
porozumienie pomiędzy komitetami obywatel-
skimi a KPN, którego sygnatariuszami byliśmy:
Jan Lityński zkomitetów, azKPN ja. Ustaliliśmy,
że staramy się w ten sposób skoordynować zgła-
szanie mężów zaufania, żeby było ich jak najwię-
cej. Wpierwszej turze wyborów konkurujemy ze
sobą, ale w drugiej – deklarujemy wsparcie kan-
dydatów. Dlatego nie można postawić KPN za-
rzutu, że wystartował przeciwko kandydatom
Komitetu Obywatelskiego „Solidarność” – po-

nieważ wybory odbywały się w dwóch turach.
Było więcej niż pewne, że jeśli ktoś z„S” nie wygra
w pierwszej turze, ale wejdzie do drugiej i nie bę-
dzie w niej miał konkurenta z KPN – to wtedy
udzielimy mu poparcia. I odwrotnie… co jak pa-
miętamy jednak się nie zdarzyło, bo zwycięstwo
„Solidarności” okazało się imponujące. To było
ostatnie, tym razem zwycięskie powstanie naro-
dowe, tyle że narzędziem okazała się kartka wy-
borcza. KPN też może mówić, że wygrał skoro
na manifestacjach i spotkaniach wzywaliśmy
doudziału wwyborach: żeby nie bojkotować, tyl-
ko głosować, oczywiście na kandydatów KPN,
których było około dwudziestu, awszędzie, gdzie
ich nie zgłoszono – na kandydatów „Solidarno-
ści”. Działaliśmy więc.. wspólnie i w porozumie-
niu. 

–– SSkkąądd  ssiięę  PPaannuu  wwzziiąąłł  GGrruuddzziiąąddzz  jjaakkoo
ookkrręęgg  wwyybboorrcczzyy??

– To absolutny przypadek. Działała tam sil-
na struktura KPN, a ponieważ jako wiceprze-

wodniczący Konfederacji prowadziłem ogól-
nopolską kampanię i jeździłem dosłownie
wszędzie – nie tylko do Grudziądza – a miej-
scowa organizacja zaproponowała mi kandydo-
wanie, stwierdziłem, że to bardzo dobrze, tym
bardziej, że nie wierzyłem w powodzenie kan-
dydowania. Wierzyłem w misję KPN, również
taką, że „Solidarność” może władzę straszyć na-
mi jako radykałami i w ten sposób więcej
od niej uzyskać. Adam Michnik opowiedział
mi potem, że wielokrotnie ten mechanizm wy-
korzystywano. Pamiętajmy, że wywalczanie
wolności odbywało się etapami, a komuniści
najpierw nie chcieli się zgodzić na Kuronia ani
Michnika przy Okrągłym Stole. Później z kolei
nie chcieli przystać na kandydowanie KPN
w wyborach. Adam Michnik zadeklarował jed-
nak, że jeśli KPN nie będzie kandydował, to on
również nie… KPN był ewidentnie najsilniejszy
spośród wszystkich ugrupowań niepodległo-
ściowych. Dzięki nam mniejsze okazały się roz-

miary bojkotu. Nie tylko ułatwiliśmy zadanie
„Solidarności”, ale rownież spopularyzowali-
śmy KPN na tyle, że po następnych wyborach
w 1991 r. staliśmy się trzecią siłą w Sejmie. 

–– CCzzyy  ddoosszzłłoo  ddoo jjaakkiieejjkkoollwwiieekk  ddeebbaattyy
ww ggrruuddzziiąąddzzkkiimm  ookkrręęgguu  mmiięęddzzyy  PPaanneemm
aa kkaannddyyddaatteemm  „„SS””  WWiikkttoorreemm  KKuulleerrsskkiimm??

– Nie, ponieważ wiedzieliśmy, że debata mię-
dzy nami sprowadzałaby się dowzajemnego pota-
kiwania. Za to odbyłem szczęśliwie debaty
zprzedstawicielami miejscowego PZPR. Gdy wy-
stępowali wzakładach pracy czy szkołach, zgłasza-
li się działacze KPN i oznajmiali, że na sali zasiada
ich kandydat, gotowy do wymiany poglądów.
Czasami się udawało i dopuszczano nas do głosu
naspotkaniach, anonsowanych jako wyborcze mi-
tyngi PZPR. Mówiliśmy wtedy, że trzeba wycofać
zPolski wojska radzieckie, aPZPR zdelegalizować.

–– PPaarraaddookkssaallnniiee  cchhoocciiaażż  nniiee  wwpprroowwaaddzziillii--
śścciiee  ddoo ppaarrllaammeennttuu  nniikkooggoo  ppoodd ffllaaggąą  KKPPNN,,  ttoo
rreepprreezzeennttaaccjjęę  ww nniimm  mmiieelliiśścciiee,,  ppoonniieewwaażż  nniiee--

kkttóórrzzyy  wwyybbrraannii  zz lliisstt  KKoommiitteettuu  OObbyywwaatteellsskkiiee--
ggoo  „„SS””  kkaannddyyddaaccii  nniiee  ttaaiillii  zzwwiiąązzkkóóww  zz KKPPNN??

– Senator Andrzej Fenrych z Tarnowa ak-
centował w kampanii swoją działalność
w KPN. Bliski KPN był również poseł Tadeusz
Kowalczyk, działacz „Solidarności” Rolników,
a w Sejmie inicjator debaty o morderstwach
popełnionych przez bezpiekę. To na podstawie
sejmowego wystąpienia Kowalczyka, gdy po-
wiedział o stu ofiarach stanu wojennego, po-
wstała komisja Jana Rokity, badająca okolicz-
ności śmierci działaczy opozycji z tamtych lat. 

KKrrzzyysszzttooff  KKrróóll (ur. 1963) za działalność
w Konfederacji Polski Niepodległej był przez
półtora roku więziony przez władze PRL.
W wolnej Polsce w latach 1991-97 sprawo-
wał mandat poselski, m.in. przewodniczył
klubowi parlamentarnemu KPN. Doradca
prezydenta Bronisława Komorowskiego. 
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Rozmowa z
JJaanneemm  LLiittyyńńsskkiimm

–– SSkkąądd  ddeeccyyzzjjaa  oo kkaannddyyddoowwaanniiuu
zz ooddlleeggłłeeggoo  ookkrręęgguu  ww ttaammttyycchh  cczzeerrww--
ccoowwyycchh  wwyybboorraacchh,,  zz wwaałłbbrrzzyysskkiieeggoo,,
aa ddookkłłaaddnniieejj  ŚŚwwiiddnniiccyy??  RRoozzuummiieemm,,
żżee  nniiee  wwsszzyyssccyy  mmooggllii  ssttaarrttoowwaaćć
zz WWaarrsszzaawwyy..  AAllee  jjaakk  ttoo  ssiięę  ssttaałłoo,,  żżee
ddaawwnnyy  ddzziiaałłaacczz  KKOORR,,  kkttóórryy  ww bbiiuullee--
ttyynnaacchh  ppooddaawwaałł  wwaarrsszzaawwsskkii  aaddrreess
ddoommoowwyy,,  ww ddrrooddzzee  ppoo ppoosseellsskkii  mmaann--
ddaatt……  zzaawwęęddrroowwaałł  ttaakk  ddaalleekkoo??  

– Zostałem wybrany, wyznaczony.
Byłem w Wałbrzychu od 2 wrze-
śnia 1980 r, jak tylko wyszedłem z wię-
zienia po podpisaniu przez władze po-
rozumień sierpniowych. Przyjaźniłem
się z Jackiem Pilchowskim, przedsta-
wicielem redakcji „Robotnika” w Wał-
brzychu, który potem został sekreta-
rzem komitetu strajkowego i założy-
cielskiego nowych związków zawodo-
wych. Zadzwonił do mnie, gdy tylko
wyszedłem i poprosił, żebym przyje-
chał. Nie pojechałem pociągiem, ale
autostopem, żeby mnie nie zatrzymali
po drodze. I już zostałem. Siedziałem
tam przez pół roku, mieszkałem
z nim, jego żoną i dzieckiem w jednym
pokoju. Współzakładałem „Solidar-
ność”, jeździłem po zakładach pracy,
spółdzielniach produkcyjnych, PGR-
-ach, domach pomocy społecznej. Bar-
dzo wiele się nauczyłem o tym ruchu,
jacy ludzie go tworzą. Poznałem, jak
„Solidarność” buduje się w ośrodku

przemysłowym. Mocno się tam zako-
rzeniłem. I kiedy po latach oni wybie-
rali kandydatów na posłów – postano-
wili mieć kogoś spoza Wałbrzycha.
Wskazali mnie, a ja się zgodziłem. Nie
był to przypadek, czułem się z tamtym
regionem związany, również po amne-
stii w 1986 r. często tam jeździłem.
Czasem nawet mówię, że najlepsze de-
cyzje mojego życia zapadały wtedy,
kiedy wyjeżdżałem z Warszawy. Tak
samo było wcześniej z Radomiem, do-
kąd Romaszewscy ściągnęli mnie, że-
by poszukać robotników, którzy nada-
wali się do pracy organizacyjnej i gdzie
zajmowałem się akcją pomocy. Pozna-
wanie Radomia też było czymś innym
niż poznawanie Warszawy. Planowane
przez nas kółka robotnicze nie udały
się, bo wszystkie spotkania były rozbi-
jane przez SB, ale te doświadczenia by-
ły wstępem do pomysłu „Robotnika”
– uznaliśmy bowiem, że skoro nie da
się robić spotkań, to trzeba wydawać
pisma.

–– NNaattoommiiaasstt  zz WWaałłbbrrzzyysskkiieemm  bbyy--
łłoo  ttaakk,,  żżee  ddwwaa  rraazzyy  zzoossttaałł  PPaann  zzaapprroo--
sszzoonnyy::  ggddyy  rrooddzziiłłaa  ssiięę  „„SSoolliiddaarrnnoośśćć””
ii ggddyy  pprrzzyysszzłłoo  zz nniieejj  kkaannddyyddoowwaaćć
ddoo SSeejjmmuu??

– Najpierw, jako przewodniczący
warszawskiego komitetu obywatel-
skiego, byłem zdecydowany, żeby nie
kandydować. Ale gdy mi zapropono-
wali – zgodziłem się, była to także
forma uznania za to, co wcześniej
tam robiłem.

–– KKaallkkuullaaccjjaa  ddrruuggiieejj  ssttrroonnyy,,  wwttee--
ddyy  jjeesszzcczzee  rrzząąddzząącceejj  ppoozzoossttaawwaałłaa  jjeedd--
nnaakk  ttaakkaa,,  żżee  ww WWaarrsszzaawwiiee  cczzyy  GGddaańń--
sskkuu  mmoożżee  pprrzzeeggrraajjąą,,  aallee  ppoowweettuujjąą  ttoo
ssoobbiiee  ww mmnniieejjsszzyycchh  wwoojjeewwóóddzz--
ttwwaacchh??  NNaajjbbaarrddzziieejj  lliicczzyyllii  nnaa wwoojjee--
wwóóddzzttwwaa  rroollnniicczzee  ttzzww..  zziieelloonnee,,  ggddzziiee
ppootteemm……  ssrroommoottnniiee  pprrzzeeggrraallii  zzaa sspprraa--
wwąą  wwssppaarrcciiaa  KKoośścciioołłaa  ddllaa  „„SSoolliiddaarrnnoo--
śśccii””  –– aallee  nnaa ttee  pprrzzeemmyyssłłoowwee  tteeżż??  NNiiee
sskkrrzzyywwddzzęę  cchhyybbaa  ddzziiaałłaacczzyy  wwaałłbbrrzzyy--
sskkiicchh,,  jjeeśśllii  ppoowwiieemm,,  żżee  nniiee  bbyyłł  ttoo

ggłłóówwnnyy  oośśrrooddeekk  ooppoozzyyccjjii??  
– Nie zgodzę się z tym. W Wałbrzy-

chu znajdowały się kopalnie, to był bar-
dzo robotniczy okręg, tylko trochę po-
dzielony na Wałbrzych i dużo mniej-
szych, ale uprzemysłowionych miast,
jak Dzierżoniów, Świdnica, Bielawa…
Zaznaczało się pewne napięcie między
górnikami a resztą pracowników.
Zresztą górniczy przywódcy, którzy
tworzyli „Solidarność” w 1980 r, w 90
proc byli członkami PZPR. W górnic-
twie sztygar praktycznie nie mógł po-
zostać bezpartyjny. Zaznaczał się silny
trend lewicowy, bo Wałbrzych budo-
wali w latach 40. górnicy, którzy przy-
jechali z Francji i często byli związani
z partią komunistyczną, zaś ich potom-
kowie nie mieli oporów przed wcho-
dzeniem do PZPR. Przewodniczący,
Jerzy Szulc był partyjny i… wybrany do-
syć przypadkowo: przyszedł na wiec
w Kopalni Wałbrzych, gdy się strajk już
rozpoczął. Był popularny jako rzutki
działacz ZMS-owski. Powiedzieli mu:
ty musisz przemówić, bo ty umiesz.
Zabrał więc głos i został przewodniczą-
cym. Mietek Tarnowski też był człon-
kiem partii, a w stanie wojennym za-
chował się bohatersko. Przebywał 13
grudnia 1981 r. za granicą, ale
po dwóch miesiącach wrócił do Polski
i rozpoczął działalność konspiracyjną,
za którą później siedział w więzieniu. 

–– CCoo  zz tteejj  llookkaallnneejj  ssppeeccyyffiikkii  zzoossttaa--
łłoo  ww 11998899  rr??

– Kampania była inna niż warszaw-
ska. Odbywało się mnóstwo spotkań
na rynku, wydarzeń ulicznych.
W Warszawie ograniczyły się one
do okolic słynnej kawiarni „Niespo-
dzianka” na pl. Konstytucji. Zrobili-
śmy tam nawet przejazd bryczkami
konnymi od Dzierżoniowa do Biela-
wy. Wszędzie zaznaczał się ogromny
entuzjazm, chociaż całą kampanię or-
ganizowało może kilkunastu ludzi.
Właściwie przeciwnicy nie istnieli.
Moimi konkurentami byli: lekarka, ja-

kiś bezpartyjny działacz młodzieżowy
z Dzierżoniowa, którzy w ogóle nie
stali się znani. Myśmy byli znani, od-
bywaliśmy spotkania, często organizo-
wane przez Kościół, szczególnie
w ośrodkach wiejskich. Pamiętam spo-
tkanie na wsi, gdy mówiliśmy do ludzi
z balkonu na plebanii. Przyszło
na pewno ponad sto osób. Sale kinowe
w miastach, gdy prezentowaliśmy się
wyborcom, były pełne. Nigdy się
do końca nie jest pewnym wyniku, ale
w zasadzie nie było innej możliwości,
niż nasza wygrana… Jurek Szulc pokłó-
cił się z Mietkiem Tarnowskim, który
kandydował na senatora, założył wła-
sny komitet i był pewien, że wygra.
Uzyskał pięć procent. 

–– DDoo SSeennaattuu  ww kkrraajjuu  mmaannddaattyy
uuzzyysskkaallii  wwsszzyyssccyy  kkaannddyyddaaccii  „„SSoolliiddaarr--
nnoośśccii””  zz wwyyjjąąttkkiieemm  PPiioottrraa  BBaauummggaarr--
ttaa,,  kkttóórryy  jjaakkoo  jjeeddyynnyy  nniiee  zzrroobbiiłł  zzddjjęę--
cciiaa  zz WWaałłęęssąą  ii pprrzzeeggrraałł  zz HHeennrryykkiieemm
SSttookkłłoossąą..  KKaannddyyddaaccii  wwłłaaddzzyy,,  jjaakk  PPaann
mmóówwii,,  nniiee  iissttnniieellii……

– Najlepszy wynik uzyskał Kwa-
śniewski, 38 procent w Koszaliń-
skiem, ale też przegrał z Gabrielą
Cwojdzińską…

–– ……  eemmeerryyttoowwaannąą  nnaauucczzyycciieellkkąą
mmuuzzyykkii,,  sskkrroommnnąą  ssttaarrsszząą  ppaanniiąą……
PPooddkkrreeśśllaa  PPaann,,  żżee  pprrzzeecciiwwnniiccyy  nniiee
iissttnniieellii..  AAllee  pprrzzeecciieeżż  bbyyłłaa  ddrruuggaa  rruunn--
ddaa,,  ggddyy  kkaannddyyddaaccii  PPZZPPRR  ii jjeejj  ssoojjuusszz--
nniikkóóww  wwaallcczzyyllii  mmiięęddzzyy  ssoobbąą,,  aa WWaamm
pprrzzyysszzłłoo  wwsskkaazzyywwaaćć……  mmnniieejj  zzłłyycchh??

– Po pewnym czasie podszedł
do mnie jakiś człowiek w Sejmie:
– Należy ci się ode mnie wielka wód-
ka i w mordę. Okazało się, że kiedy
mieliśmy spotkanie w sprawie kandy-
datów PZPR, stwierdziliśmy, że
w Wałbrzychu do drugiej tury prze-
szła sędzina Koronkiewicz oraz prezes
spółdzielni cukrowniczej Roman
Norbert. Powiedziałem wtedy, że po-
nieważ sędzina Koronkiewicz skazy-
wała naszych kolegów, trzeba poprzeć
jej kontrkandydata, chociaż był lekto-

rem KW. Dzięki temu niespodziewa-
nie wygrał. Stąd ta duża wódka… Dru-
ga historia wiąże się już z Warszawą.
Wiesław Kaczmarek walczył o man-
dat dla PZPR na Woli, gdzie jego kon-
kurentem był Ryszard Łukasiewicz,
redaktor naczelny „Expressu Wie-
czornego”. Kaczmarek przyszedł
do mnie i opowiadał, jak w PZPR za-
kładał struktury poziome. Powiedzia-
łem mu: „panie Wiesławie, ja pana
konkurenta znam od 1966 r, kiedy
był przewodniczącym ZMS na Uni-
wersytecie Warszawskim. To jest naj-
lepsza dla pana rekomendacja”.
W drugiej turze Kaczmarek przesko-
czył bardziej wtedy znanego Łukasie-
wicza, co pokazuje ówczesną siłę na-
szego oddziaływania. Z drugiej strony
– ci, którzy przeszli, czuli się napraw-
dę wybrani, bo musieli pokonać kon-
kurentów. Kartka wyborcza dała im
poczucie, że są niezależni od aparatu.
Sejm X kadencji okazał się najlepszym
sejmem, w komisjach trwała rzeczy-
wista praca, posłowie z PZPR nie sta-
wiali oporu historycznym reformom. 

–– ZZaanniimm  jjeeddnnaakk  ddoo nniicchh  ddoo--
sszzłłoo…….. 44  cczzeerrwwccaa  ‘‘8899  ssppęęddzziiłł  PPaann
ww WWaarrsszzaawwiiee??

– Tak, ale jeszcze 3 czerwca byłem
w Świdnicy. Natomiast gdy przyje-
chałem do Warszawy, okazało się, że
trzeciego przyszły z Włoch plakaty
z szeryfem, Gary Cooperem, zamó-
wione przez Heńka Wujca, który był
sekretarzem komitetu obywatelskie-
go w kraju. W nocy rozlepialiśmy je…

–– OOssttaattnniieejj  pprrzzeeddwwyybboorrcczzeejj  nnooccyy,,
zz 33  nnaa 44  cczzeerrwwccaa??

– I tylko w Warszawie, bo przy-
szły zbyt późno, żeby je rozpo-
wszechnić w całym kraju. Cho-
ciaż rozkleiliśmy je wyłącznie
w Warszawie, stały się symbolem
kampanii w całej Polsce. Zresztą
myśmy też mieli plakat, bardzo
piękny, autorstwa Waldemara
Świerzego, z pięcioma naszymi

kandydatami z województwa wał-
brzyskiego… 

–– CCzzyy  cczzęęśśćć  tteeggoo  rruucchhuu  oobbyywwaatteell--
sskkiieeggoo  pprrzzeenniioossłłaa  ssiięę  ppóóźźnniieejj
nnaa ppiieerrwwsszzee  wwyybboorryy  wwoollnnee  rróówwnniieeżż
oodd kkoonnttrraakkttuu  ppoolliittyycczznneeggoo::  ssaammoorrzząą--
ddoowwee??

– Tak, do wyborów samorządo-
wych komitety obywatelskie istniały
i były aktywne. Po wyborach samo-
rządowych przestały mieć znaczenie.
Chociaż pojawiła się koncepcja Jacka
Kuronia, żeby je utrzymać, bo ruchy
społeczne są lepsze niż partie, skoro
rozwiązują konkretne problemy lu-
dzi, a nie zajmują walką polityczną,
ale większość uznała ten pomysł
za utopijny. 

–– CCoośś  ww nniimm  mmoożżee  bbyyłłoo,,  sskkoorroo
ddzziiśś  ssaammoorrzząąddyy  ddoobbrrzzee  oocceenniiaa 5577--6600
pprroocc  PPoollaakkóóww,,  ppooddcczzaass  ggddyy  ppaarrllaa--
mmeenntt  –– ookkoołłoo 2200  pprroocc??

– Na pewno upartyjnienie polskiej
polityki w mniejszym stopniu dotyka
samorządy. Reforma samorządowa
okazała się najważniejsza ze wszyst-
kich, które przeprowadziliśmy. Zmia-
ny polityczne wydawały się oczywiste,
gospodarcze – konieczne do przepro-
wadzenia. Zaś reformy samorządowej
być może nie mielibyśmy w ogóle,
gdyby nie ludzie do tego przygotowa-
ni i za nią optujący, jak prof. Jerzy Re-
gulski, prof. Jerzy Stępień czy Michał
Kulesza. A to reforma samorządowa
uratowała budżet państwa. Samorzą-
dy okazały się bowiem tą częścią,
opartą na twardych podstawach. Do-
piero ta reforma oznaczała rzeczywi-
ste wyrwanie komunistom władzy
na poziomie lokalnym. 

JJaann  LLiittyyńńsskkii (ur. 1946) w Mar-
cu 1968 r. uczestniczył w studenc-
kich protestach, po których był
więziony. W latach 70 działał
w KOR. Później wielokrotnie repre-
sjonowano go za aktywność w „So-
lidarności”. W latach 1989-2001
poseł OKP, Unii Demokratycznej
i Unii Wolności. Doradca Prezyden-
ta Bronisława Komorowskiego.

ROZMAWIAŁ ŁUKASZ PERZYNA 

11mmaajjaa  oobbcchhooddzziilliiśśmmyy  jjuużż  ddzziieessiiąąttąą  rroocczznniiccęę
pprrzzyyssttąąppiieenniiaa  PPoollsskkii  ddoo UUnniiii  EEuurrooppeejjsskkiieejj..
PPoo wwiieelluu  llaattaacchh  ssttaarraańń,,  ppoośśwwiięęcceeńń  ii ssppeełłnniieenniiuu
nnaarrzzuuccoonnyycchh  wwyymmooggóóww  ww AAtteennaacchh 1166  kkwwiieett--
nniiaa 22000033  rrookkuu  ww iimmiieenniiuu  nnaasszzeeggoo  kkrraajjuu  ttrraakkttaatt
aakkcceessyyjjnnyy  ppooddppiissaallii  óówwcczzeessnnyy  pprreemmiieerr  LLeesszzeekk
MMiilllleerr,,  mmiinniisstteerr  sspprraaww  zzaaggrraanniicczznnyycchh  WWłłooddzzii--
mmiieerrzz  CCiimmoosszzeewwiicczz  oorraazz  mmiinniisstteerr  ddss..  eeuurrooppeejj--
sskkiicchh  DDaannuuttaa  HHüübbnneerr,,  ccoo  oottwwoorrzzyyłłoo  bbeezzppoośśrreedd--
nniiąą  ddrrooggęę  PPoollssccee  bbyy  wwrraazz  zz CCyypprreemm,,  MMaallttąą,,  SSłłoo--
wwaaccjjąą,,  CCzzeecchhaammii,,  EEssttoonniiąą,,  ŁŁoottwwąą,,  LLiittwwąą,,  SSłłoowwee--
nniiąą  ii WWęęggrraammii  ssttaałłaa  ssiięę 11  mmaajjaa 22000044  rrookkuu  ppeełłnnoo--
pprraawwnnyymm  cczzłłoonnkkiieemm  wwssppóóllnnoottyy  eeuurrooppeejjsskkiieejj..
JJaakkiiee  kkoorrzzyyśśccii  ii jjaakkiiee  wwaaddyy  pprrzzeezz  ttąą  ddeekkaaddęę  pprrzzyy--
nniioossłłoo  MMaazzoowwsszzuu  ii ssaammeejj  WWaarrsszzaawwiiee  óóww  cczzłłoonn--
kkoossttwwoo??  

W stolicy widać w wielu miejscach no-
wopowstałe inwestycje dzięki dofinansowa-
niu z pieniędzy unijnych. Możemy się prze-
cież cieszyć z niezwykle trafionego pomy-
słu, jakim była budowa Centrum Nauki
Kopernik na Powiślu. Miejsca edukacji i za-
bawy, miejsca odwiedzanego chętnie i nie
tylko przez samych warszawiaków. CNK
jest swego rodzaju fenomenem, który od je-
go otwarcia rok rocznie odwiedza blisko

milion zwiedzających. Tworzone są lub już
powstały także inne miejsca związane z sze-
roko rozumianą kulturą. Przy ulicy Targo-
wej 50/52 powstało za ok. 38 mln zł. Mu-
zeum Warszawskiej Pragi, które ma przy-
ciągać nie tylko okolicznych mieszkańców,
ale także wszystkich odwiedzających mia-
sto turystów. Blisko 1/3 łącznej kwoty inwe-
stycji (12,1 mln zł.) pochodzi z funduszy
unijnych. Dzięki pieniądzom z Brukseli
udało się odrestaurować, odnowić i stwo-
rzyć wiele zakątków w parku i pałacu w Wi-
lanowie czy Łazienkach Królewskich. Jed-
nak największą inwestycją kulturalną stoli-
cy poza Centrum Nauki Kopernik było po-
wstanie w pałacu Ostrogskich Muzeum
Fryderyka Chopina. Najnowocześniejsze
europejskie muzeum biograficzne, w które-
go zbiorach jest wiele cenionych ekspona-
tów z autografami samego kompozytora,
powstało z inicjatywy Narodowego Instytu-
tu Fryderyka Chopina i kosztowało niespeł-
na 82 mln zł. z czego blisko 31 mln zł. to
dofinansowanie unijne. 

Bardzo ważną, jeżeli nie najważniejszą
inwestycją infrastrukturalną w okresie
ostatnich dziesięciu lat było wybudowa-

nie ósmej przeprawy łączącej obydwa
brzegi Wisły. Most Północny, który w póź-
niejszym czasie przemianowany został
na most Marii Skłodowskiej – Curie to
w szczególności ukłon w stronę mieszkań-
ców Tarchomina oraz prężnie rozwijającej
się w ostatnich latach Białołęki. Dzięki tej
przeprawie mogą oni w szybki sposób
przedostać się zarówno samochodem,
tramwajem czy rowerem do lewobrzeżnej
części miasta stołecznego. 

Jeszcze kilkanaście lat temu wielu war-
szawiaków udawało się po wodę do wolno-
stojących budynków lub murków
na otwartym powietrzu z kranikami
i przynosili z nich do domów wodę oligo-
ceńską w baniakach by napić się bez obaw
herbaty bądź kawy. Obecnie to już rzad-
kość, bowiem woda z kranu jest ozonowa-
na i nie czuć z niej chloru. Na nowoczesne
wymieniono także filtry węglowe.
Wszystko to zasługa rozbudowy i moder-
nizacji oczyszczalni ścieków „Czajka”,
na którą Unia Europejska przeznaczyła 2
mld zł., czyli połowę kosztów całej inwe-
stycji.

DDookkoońńcczzeenniiee  nnaa  ssttrr..  1111..

10 lat Warszawy i Mazowsza w Unii Europejskiej

Przeciwnicy właściwie nie istnieli
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Debata w Kobyłce Debata w Warszawie

Debata w Żurominie

Debata w Płońsku

Debata w Sierpcu

Debata w Drobinie
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Równie odczuwalne i oczekiwane były
inwestycje związane z ukończeniem
pierwszej, a także wsparcie przy budowie
drugiej linii metra. Zgodnie z zapowiedzia-
mi otwarta jesienią tego roku zostanie cen-
tralna część drugiej nitki obejmująca sie-
dem stacji zlokalizowanych między Ron-
dem Daszyńskiego na Woli a Dworcem
Wileńskim na Pradze. Inwestycja ta wraz
z zakupem trzydziestu pięciu pociągów In-
spiro to koszt 5,9 mld zł., z czego prawie
połowa wskazanej kwoty pochodzi ze środ-
ków unijnych.

Podobnie jest z rozwojem Mazowsza. Sa-
morząd województwa przez dziesięć lat
przekazał beneficjentom 14,4 mld zł. z fun-

duszy unijnych. Skorzystały z nich w mniej-
szym bądź większym stopniu wszystkie ma-
zowieckie samorządy. Dotacje otrzymały or-
ganizacje pozarządowe, placówki zdrowia,
uczelnie, przedsiębiorcy, instytucje kultury.
Dzięki nim udało się także zbudo-
wać 123 km nowych dróg i zmodernizować
ponad 1100 km już istniejących. Powstało
także 665 km ścieżek rowerowych, 1,5 tys.
km kanalizacji, 1,2 tys. km wodociągów.
Po unijne pieniądze sięgnęło również 150
placówek służby zdrowia, które przeznaczy-
ły je na specjalistyczny sprzęt, informatyza-
cję czy rozbudowę samych ośrodków. Bar-
dzo ważną inwestycją powstałą przy wspar-
ciu finansowym z Brukseli było powstanie
Mazowieckiego Portu Lotniczego Warszawa
– Modlin.

W ramach Regionalnego Programu
Operacyjnego Województwa Mazowiec-
kiego najwięcej projektów gminnych dofi-
nansowanych ze środków unijnych zreali-
zowała gmina Łochów – dziesięć inwesty-
cji oraz gminy: Grodzisk Mazowiecki, Ol-
szewo – Borki i Myszyniec po siedem
wniosków. Natomiast wśród miast poza
wymienioną już wcześniej Warszawą naj-
więcej projektów realizowanych było i jest
w Radomiu, Siedlcach, Płocku, Przasny-
szu, Ząbkach i Legionowie. 

Ważnych inwestycji w Warszawie
i na Mazowszu jest wiele i ciężko by było
je wszystkie wymienić. Na pewno części
z nich nie można byłoby zrealizować,
gdyby nie pomoc finansowa z Unii Euro-
pejskiej. Jednak trzeba przyznać, że poza

dużą ilością niewątpliwych zalet, jakie
przyniosła integracja europejska to moż-
na wymienić także kilka jej wad, na któ-
re składają się głównie te wiążące z dy-
rektywami przyjmowanymi przez Unię
Europejską. Należałoby tu wymienić
chociażby wzrost cen produktów spowo-
dowany minimami podatkowymi narzu-
canymi przez Brukselę (najlepszym
przykładem jest akcyza bądź w przypad-
ku produktów spożywczych limity
i ograniczenia, za których przekroczenie
trzeba płacić drakońskie kary). Niedo-
stosowanie się do unijnych wymogów to
również zmora wielkiej grupy mazo-
wieckich rolników, której nie stać na wy-
dawanie nie małych pieniędzy, aby przy-
stosować swoje pomieszczenia gospodar-

cze do warunków proponowanych przez
Unię. Podobnie jest w miastach, gdzie
małe przedsiębiorstwa nie wytrzymują
konkurencji oraz narzuconych wymo-
gów i albo są przejmowane przez większe
firmy na rynku albo bankrutują. Zamy-
kane są także polskie fabryki. 

Ostatnie dziesięć lat można mimo to zali-
czyć do udanych. Rozwój infrastruktury, go-
spodarki, a także rozwój intelektualny jest
zauważalny. Pytanie czy zrównoważy to po-
zostałe straty i niedociągnięcia, jakie teraz
powstają, w momencie kiedy tych unijnych
pieniędzy zarówno Warszawa jak i przede
wszystkim Mazowsze nie uzyska tyle co
obecnie. 

MARCIN KALICKI
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